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K ra k ó w  2 0  k w ie tn ia .
Dziennik wiedeński Vaterland wynalazł 

nazwę „panpolonizma. Dotychczas znaliśmy 
pangermanizm, panhellenizm lub panslawizm, 
co znaczyło dążność złączenia ludów jedne
go szczepu w jedno państwo. Panpolonizm  
cóż ma wyobrażać? czy odzyskanie straco
nej niepodległości, restauracyę? toć u dzien
nika mieniącego się być konserwatywnym, 
wszelka reatauracya i restytucya powinny 
znaleść nietylko pobłażanie, ale nawet sym- 
patyę. I  rzeczywiście na innem miejscu m ó
wi ten dziennik, że ma głębokie przekona
nie, iż obecne położenie Polski jest  tylko 
przechodniem i wyraża nadzieję odrodzenia 
się Polski, a jednak do panpolouizmu wstręt 
czuje. N ie będziemy powtarzać za owym 
dziennikiem słów potępiających rozbiór P ol
ski, bo akt ten został już osądzony przez 
historyę i politykę, ale jeśli dobrze pojmu
jem y znaczenie tytułu danego artykułowi o 
którym mówimy, to owa „wszechpolskośćct, 
jakby należało przetłumaczyć grecką nazwę, 
jest przeciwstawieniem myśli porozbiorowe- 
go bytu Polski, w zamian za to zaś, aby 
trzy dzielnice rozbiorowe polskie były Pol
skami każda z osobna, nie mającemi z sobą 
nic wspólnego. W takim bowiem razie Ga 
lieya jako Polska również sama przez się, 
zuajdowałaby w sobie samej zadowolenie i 
zaspokojenie i nie miałaby żadnej myśli 
politycznej poza granicami nakreślonemi 
sobie traktatem wiedeńskim.

Są w świecie zwierzęcym pewne organi
zmy, które poćwiertowane zrastają się  z so
bą za zetknięciem się cząst k ; inne znów 
wyrastają w całość w każdej odciętej cząst
ce. V aterland  chce jak  się zdaje, aby czę
ści Polski miały tę ostatnią właściwość. 
W s z e la k o , gdy nie od woli owych istot zale
ży, jaki z tych dwóch przymiotów posiada
ją, przeto niepodobna doradzać im, co le 
psze, tak jak  nie można żądać od tych, które 
żadnego z  obu tych właściwości nie posia
dają, aby będąc pocięte żyć nie przestały.

Galicya, owa Polska austryacka, nie usi
łuje wcale oderwać się  od monarchii, ale z 
drugiej strony nie wyrzeka się swojego na
rodowego wspólnictwa z resztą ziem pol
skich. Trzeba bowiem odróżnić byt polity
czny od bytu narodowego. Rozbiór Polski 
przeciął nić życia politycznego, państwowe
go, ale nie zniweczył życia narodowego, 
pomimo strasznych usiłowań całego niemal 
wieku, w różnych częściach Polski różnemi 
sposoby przedsiębranych. Galicya nie może 
tęsknić za jarzmem despotyzmu m oskiew
skiego albo też niemieckiej przewagi polity
cznej Prus: a lubo nie w tem jednem, nie 
w odrazie dę, obu tamtych rządów leży rę
kojmia jej należności do Austryi, to nie 
mniej rękojmia ta tem bezpieczniejszą i s il
niejszą się staje, im duch polskości znajdu
je  większe zaspokojenie pod rządem austry 
ackim. Gdyby rząd austryacki różnemi cza 
sy  chciał lub umiał dopatrzeć się, jaką siłę  
nadałoby stanowisku Austryi w Europie za- 
dosyć uczynienie potrzebom narodowym Ga- 
licyi, może niejedna klęska dałaby się by
ła od Austryi uchylić, a nawet inną może 
postać miałaby dziś Europa.

W spólnictwa jednak narodowego oparte
go na tysiącoletnim bycie politycznym nie 
można nazwać mianem uzurpacyi. Nie u- 
zurpacyą bowiem jest to co nazywa V a ter
la n d  „panpolonizmem‘c; byłoby zaś nią, gdy
by w imie plemiennego pobratymstwa chcieć 
zespolić się z pokrewnemi ludami słowiań- 
skiemi Austryi, by im przewodzić i usiło
wać stworzyć panslawizm polski w Austryi. 
Owszem, oba te pojęcia są zupełnie z sobą 
sprzeczne oraz sobie nieprzyjazne. Dążność 
zjednoczenia się pobratymczych ludów nale
ży do pierwszych zawiązków ciał polity
cznych, i dla tego dziś napotyka się tylko 
u ludów, które albo nie miały jeszcze bytu 
politycznego albo przez długie wieki stra
ciły poczucie jego, i wróciły do stanu two
rzenia się dopiero w naród. Gdyby Pola
cy straciwszy pamięć swojej przeszłości, 
szukali dopiero w nowych związkach za
spokojenia dążności bytu politycznego, jak  
się  ten objawia w ludach młodych lub 
odmłodzonych, możeby wtedy panslawizm  
stał się aktem i faktem dziejowym ale na ko
rzyść Rosyi, jako jedynego państwa słowiań
skiego, posiadającego byt polityczny. Dla 
dobra Austryi korzystniej jest, że Polacy 
czują się w sobie samych narodem.

I0HBSP0BDBHC1A CZASU.
W i e d e ń  18 kw ittu ia.

4 ł  Kiedy książę A nersperg w jesieni robn ze
szłego w ystąpił z gabioeto, nikt nie żałow ał jego 
dymisyi, ponieważ w czasie krótkiego urzędowa
nia swego rozliczne dał dowody, że nie posiada 
ni potrzebnej energii ni talenta politycznego, aby 
taódz kierować rózstrzelouemi żywiołami, z jakich 
złożony jest gabinet przedlitaw ski. Zdań cm nie
których książę A nersperg właśoie w tem poczu- 
ciu’swej słabości wziął dym isyę, więc każdy m usiał
by w takim  razie przyklasoąć krokow i byłego 
prezesa ministrów. Od tego czasu m inisteryum 
przez 7 miesięcy bezezynpy prowadzi żywot, za
ję te  przeważnie spraw am i osobistemi, i z dniem 
każdym coraz więcej traci na swem znaczeniu. 
Szukano długo prezesa m inistrów , lecz nie można 
było znaleźć osobistości, na którąby się m inistro
wie zgodzili; z łona sam ych BUrgeriniuistrów nie 
podobna było postawić kandydata, bo reszta m i
nistrów założyłaby swe veto przeciw w yw yższe
nia jednego z kolegów. W takim  stanie rzeczy 
ausiano  się zdecydować na wybór br. Taaffego, 
którego stosunki^ z wyższemi sfsram i stanow ią 
najw iększą zaletę, jakiej m inister ton godność 
swoją zawdzięcza. Rozamić się sam o przez się, 
że ministrowie nie byliby się oświadczyli za Lr. 
Tahffam, gdyby p. G .skra mógł znieść wybór 
p. Herbsta, i odwrotnie. Nominaeya ta  w niezetu 
uie zmienia sytuacyi; ministrowie i nadal według 
upodobania swego działać będą, nie potrzebując 
„ię lękać energicznego nadzoru prezesa gabinetu. 
Obok uominaeyi hr. Taaff-go znajdujem y w Ga
zecie wiedeńskiej oświadczenie o zgodności między 
ministrami co do głównych kwestyj „bieżących". 
Na ezemże polega ta  zgodność? Na odrzucenia 
wszelkiej transakcyi, a  zatem i rezolucyi galicyj
skiej. T ak ie  są czyny gabinetu zacbodnio-austrya- 
ckiego!

W i e d e ń  18 kwietoia.

(x) Pogłoska o zam ianow aniu jenera ła  Mo r i n 
g s ,  którą w ostatnim  liście z zastrzeżeniem  ty l
ko podałem , nie spraw dziła się, lecz w każdym  
razie sytaacya już się stanowezo tak  na nieko

rzyść naszą zm ieniła, jak  gdyby nam iestnik T ry - 
estu stanął na czele gabinetu. Dzisiejsza Gazeta 
W iedeńska przyniosła uom iuacyę br. Taaffego na 
prezesa ministrów, a uk łady  jak ie  uominacyę jego 
poprzedziły dowodzą że br. Taaffe, jako  głowa 
m inisterstwu, bynajm niej nie będzie się trzym ał 
dotychczasowego program u. D otąd bowiem hr. 
Taaffe najusilnićj przem aw iał za ugodą z narodo
wościami, jak  z Czechami tak  i P olak am i,  a jego 
częste wycieczki do P rag i przyniosły mu nazwę 
„A usgleichsm inistsr* Dó o sta tui ćj naw et chwili 
br. Taaffe popierał przynajm niej poezęści żądania 
polskie, teraz jednakow oż stanowczo miał wziąść 
rozbrat z dawnem i zam iaram i sweiui. Tylko pod 
tym warunkiem  dr. G iskra i jego towarzysze zgo
dzili się na wywyższenie br. Taaffego. Takiem  jest 
znaczenie pólurzędowego oświadczenia, jak ie  p rzy 
niosła dzisiejsza Gameta W iedeńska, że wszyscy 
ministrowie przed wyborem Taaffego znaleźli się 
w zupełatćj zgodzie co do polityki w ewcętrznćj 
a to właściwie ma znaczyć, że się hr. Taaffe na 
politykę p. G iskry zgodził. Potwierdza to dzisiej 
sza, Morgenpost, która  nas teraz dość często ob
darza artykułam i, pochodząeemi od posła Schin
dlera.

Wobec takiej s jtu acy i koło polskie uznało za 
nieodzowną konieczność zdecydoweć się ostatecznie 
co do pozostania lub opuszczenia rady państwa. 
D ziś w kole polskiem nad tą sprawą ciągle się 
toczą narady. Uchwała nie zapadnie, aż chyba o- 
koło północy.

Jeszcze parę  słów pro domo. K orespondent Ga
zety Naród, z seaato rską pow agą zbija często 
wiadomości moje do Czasu podawane. Miałem za 
miar wystąoić w obronie listów moicb, lecz tele
gram tegoż korespondeuta w ysłany d. 15 nwąl- 
uia mię od tege. Telegrafow ał on bowiem że ce 
sarz dnia 15 postawił na naradzie mioistrów wnio
sek (!), by dać jak  najszersze koncesye Galicyi, 
a rada ministrów na to przystała. W iadomość ta 
dowodzi dostatecznie, ja k  dobre są  źródła, z ja  
kich ów korespondent czerpie.

f a r y *  16 kw ietnia.

- i-  W czorajsza Patrie odsłoniła nareszcie za 
słonę, która okryw ała dotychczas toczące się w 
kwestyi belgijskićj układy. Głównym przedmio
tem były koleje żelazne, i pod tym względem 
wiadomości, które wam przesyłałem , najzapełnić] 
się potwierdziły. Praktyczny rezultat układów  za 
to pokazuje, iż rząd belgijski wytrwale przy 
pierwszym swoim sposobie widzenia obstaje , i 
zatw ierdzenia zaw artych przez konwencyę wscho
dnią kontraktów  z kolejami bfelgijsbieini stanow 
czo odm aw ia. P. F rere-O rban w tym ducha w y
pracow any memoryał we środę rządowi francu
skiem u doręczył: projektuje w nim utrzymanie 
zupełne niezależności trzech interesow anych kom- 
pauij, a  zatem uchylenie cesyjuych kontraktów, 
w zam ian zaś za to propouuje zaw arcie konwen- 
cyi, któraby kwesty e taryf, m ateryału drogowego 
i przewozu uregulow ała. Jest to sprow adzenie o- 
wych cesyjnyeh kontraktów do m inim um , bo do 
uregulowania satnćj s ł u ż b y  r u c h u  jedyuie.

L ’E tendard  wiadomości podane przez Patrie 
potwierdza, ale notę ministra belgijskiego uważa 
tylko za punkt wyjścia dalszych układów , i wno
si, że rząd francuski ze swojćj strony stosowny 
projekt przedstaw i.

R ada ministrów zebrała się zaraz nazajutrz, to 
jest we czw artek, a  nie we środę, ja k  mylnie 
dziennik urzędowy doniósł, i przez trzy godziny 
nad notą belgijską obradow ała. O wyjeździe z 
Paryża p. F róre Orban nie ma woale mowy, n a 
turalnie, że i o zwołaniu kom isyl m i ę s z a n e j  nie 
słychać wcale.

Spraw a rzym ska ciągle zw raca na siebie uwagę, 
a dzienniki broniące świeckićj w ładzy Papieża po- 
dejrzyw ają rząd, iż w interesie przym ierza z W ło
chami załogę francuską z Państw a Kościelnego 
cofuąć zam yśla. L 'International utrzym uje w ła
śnie, iż p. Vi8Conti-Venosta w tym  celu przybył 
do Paryża, i że rząd za jego pośrednictwem  miał 
gabinet florencki zapewnić, że zaraz po skończe
niu wyborów załogę francuską odwoła. Le Public

stanowczo temu zaprzeczył, L ’International zaś 
pomimo tego zaprzeczenia za autentycznością po- 
danćj przez siebie wiadom ości obstaje.

Kwestya tak  zw anego modus vivendi pomiędzy 
Rzymem i W łocham i, je s t podobno przedmiotem 
układów pomiędzy rządam i Francyi, A ustryi i 
W łoch, najściślejsza jednakże tajem nica je  okry
wa, a wiadomość o utrzym yw aniu w Rzymie tro- 
jakićj załogi jest, w najlepszym  razie, przedw cze
sną. Szczegóły podane w tym  względzie przez 
Nową wiedeńską Pressę nie więcćj zasługują na 
wiarę. Rząd francuski do tak  radykalnego roz
wiązania kwestyi rzym skićj ręki nie przyłoży; 
wątpić naw et można, czy miałby do tego siłę.

M śm orial diplomatique donosi, że rząd włoski 
dopełoił groźby, k tórą przed kilku miesiącami za
powiedział; nałożył bowiem podatek 8 fr. i 50 c. 
od certyfikatów dłagu papieskiego, dotyczącego 
dawnych prowincyj Kościelnego Państw a. Dom 
Rothschilda w ypłacając kanony przypadające na 
d. 1 kwietoia, podatek wspommony potrącił. Naa 
cyasz papieski mgr Gbigi zaprotestow ał przeciw 
tak dowolnemu przez rząd  włoski tłómaczenin pro 
tokółu z 31go lipca 1868 r. G azeta W łoska po
daje również, że układy prowadzone przez m ini
stra finansów z domem Fould, z kredytem  ziem 
skim F rancy i i bankiem  narodowym w kwestyi 
zlikwidowania dóbr kościelnych, w krótce pomyśl- 
oie ukończone zostaną.

Ciało praw odaw cze w przyspieszonem  tempie 
bodżet wotuje i być może, iż naju trzejszem  posie 
dzenin finansowe trudy swoje zakończy. Pozostanie 
mu tylko jeszcze dyskusya nad prawem, przyzna 
lącem 250 fr. rocznćj pensyi m inim um  wszystkim 
wojskowym z czasów pierwszego cesarstw a, i nad 
kilku projektam i praw  lokalnych mniejszćj wagi. 
Jedynym  ważuiejszym epizodem ostatnich kilku 
posiedzeń była pop raw ka, dotycząca Algieryi. 
Członek większości, hrabia Le Hoo, w ysłany przez 
rząd dla zbadania stanu tćj kolonii, zabrał głos 
w tym przedmiocie, i stanowczo dotychczasowy 
system potępił. Rząd jednakże nie myśli wcale 
go odmieniać, i pomimo tylu gorzkich doświadczeń 
zarząd wojskowy w Algieryi utrzym anym  i nada! 
zostanie. Co je s t przyczyną lego oporu, odgadnąć 
niepodobna, trudno bowiem przypuścić, aby dis 
ohimerycznćj m rzunki a r a b s k i e g o  k r ó l e 
s t w a  interesa francuskich kolonistów i całćj F rań 
oyi poświęcać chciano. Popraw ka dotycząca A l
gieryi m iała za sobą 79 głosów; ilość to bardzo 
znaczna, jeżeli obecny skład  Izby weźmie się na 
uwagę.

W senacie p. H ansm ann w ystąpił z apologią 
swojego w i e l k i e g o  d z i e ł a  i swojćj wlasnćj 
osoby. O zarzutach, jak ie  mu w Ciele prawo- 
dawczem robiono w yraził się z w spaniałem  lekce
ważeniem, i wszelki cień, nawet nadw erężenia prze
pisów praw a w adm inistracyi m iasta odtrącił. P. 
Rouber, który w sław nem  wyznaniu swojem przy
gnał Izbie, że prerogatyw y jój zapoznane zostały, 
i że nie wszystko w adm inistracyi P aryża było 
regularnero, w senacie słuchał przykładnie apolo 
gii pana p refek ta , i powiedział ty lko , że nie ma 
uic do powiedzenia. Cały ten w ypadek je s t rz e 
czywiście arcy-charakterystycznym  rysem  obecne 
go systemu, w dziwnem zaś zw łaszcza świetle o- 
sobę pana Rouber staw ia.

Dzienniki radykalne gwałtownie przeciwko k a n 
dydaturze Em ila Ollivier występują. Pogłoska, jako 
by kilkakrotnie znowu do Tuilleryó w był wzywanym, 
ukazała się fałszyw ą; dano mu podobno uczuć 
oi zez wysoko w rządzie położoną osobę, że by ł
by tam dobrze widzianym. Ale m iał odpowiedzieć 
aa to : „Nie myślę wcale dodaw ać 24 rozdziału 
do mojćj książki o 19 Stycznia, a do pałacu udam 
«ię w takim  tylko razie, gdy mię do niego dzień 
nik urzędowy powoła."

Przybyli tu książę pruski Karol wraz z żoną 
swoją, w racając z Nicei. W ielki obiad na cześć 
ich ma być dany u dworu.

r I P a r y ż  13 kwietnia.

yB .) K iedy cały św iat katolicki obchodził ju 
bileusz kapłaństw a Ojca Świętego, a w szystkie 
kościoły paryskie napełnione wiernym i ofiarą

| mszy świętej święciły tę uroczystość, i tułacza 
garstka  nasza w kościele W niebowzięcia N. Ma
ryi Panny, licznie zebrana, sła ła  do nieba mo
dlitwy za głowę kościoła. Młodzież szkoły B ati- 
gnolskiej pięknym  chórem narodowe pieśni k o 
ścielne wśród nabożeństwa śpiew ała, a  gdy  to się 
skończyło, ksiądz A leksander Jełow icki wszedł 
na kazaln icę , i w kilku słowach wymownych o- 
znajm ił zgrom adzonym , że wśród darów  rozli
cznych , jak ie  ze w szystkich stron św iata płyną 
w dniu tym uroczystym  do Rzymu, znajdzie się 
i nasz grosz wdowi, jak o  św iadectw o wiernej m i
łości naszej dla Ojca Sgo. N iewiasty polskie znaj
dujące się w Paryżu przesłały za pośrednictwem  
księdza Jełow ickiego na dzień ten Piusow i IX  
kielich w ykonany na wzór starożytnego z X III. 
wieku kielicha, ofiarowanego do katedry  Płockiej 
przez księcia K onrada M azowieckiego, brata L e
szka Białego. Na patynie tego kielicha w yobra
żony jest w pięknym , popraw nym  rysunku, Chry
stus Pan siedzący na tronie, a  otoczony czterema 
postaciami, po dwie z każdej strony, które mu 
ofiarują kielichy. Napis w liście księdza Jełow ic
kiego do Ojca Świętego wzm iankowany, opasuje 
przez środek czaszę kielicha; niższą je j częSć 
pokryw ają rysunki przedstaw iające: Zw iastow a
nie, Narodzenie Pańskie i A dnracyą Trzech K ró
lów, a  na stopie kielicha, gładkiej w pierw o
wzorze, umieszczone zostały w bogatej emalii 
herby: Ojca Św iętego, oraz osobno, Korony, Litwy 
i Rusi. T aki napis w yrżnięty jest na dnie kielicha:

M ITISSIM O . E T  . IIUMILI . CORDE 
SERVO . SERV0RUM  . DEI

P IO . PP. IX
SACERDOTIS . A ETERN I . Y1CARIO .  SACERDOTl 
CUJUS .  QUINQUAGESIMO . SACERDOTU . ANNO 

HODIEQUE . FELICITER . QONSUMMATO 
TOTA . LAETATUR . E T  . TRIUMPHAT . ECCLESSIA 

HUNC .  CAL1CEM . BEVEDICTIONIS 
AMORIS . PIETA TIS . O BSEQUH . DOCUMENTUM 

MUL1ERES .  GENTIS .  POLONAE
P A S T O R I. BONO

MlILTOS .  ANNOS . OMNIAQUE . BONA . E T  .  FAUSTA 
A . DEO .  ADPRECANTES 

UT . M1SERAE . EARUM . PATRIAE . BENEDIOAT 
DONO . DĄNT . DICANT 

DIE .  DOMINICA . B O N I. PASTORIS 
PARISHS . X I .  APRILIS 

MDCCCLX1X.

K siądz Jełow icki w polskim przekładzie list 
swój do Ojca Św iętego przy tym kielicha prze
słany, zgrom adzonym  rodakom  odczytał; takow y 
przesyłam  w odpisie, pewnym  będąc, że czytelni
cy z praw dziw ą radością znajdą w nim uczucia, 
które przepełniać w  tej chwili m usiały wiele serc 
polskich.

Do Jego Świątobliwości P iusa  IX .
O j c z e  Ś w i ę t y !

Jubileusz kapłaństw a Waszej Świątobliwości 
poruszył Niebo i ziemię. Niebo, przez sam ąż Ś w ią
tobliwość W aszę, otworzyło nam na ten dzień 
błogosławiony obfitsze skarby  miłosierdzia B >że- 
go; a ziemia na ten dzień tryum fa zadrgała  ra 
dością, i z głębi serc wszystkich narodów i 
wszystkich ludów wznosi się ku T ob ie , Ojcze 
Święty, wszech w esela hymn. I  Polska zdejm ie 
swą żałobę, ażeby, o ile jej wolno będzie, wejść 
w to powszechne święto całego Kościoła. I Po l
ska także zawoła ku Tobie: A d  multos annos!  a 
ua cześć Twoję i na Cieść Kościoła katolickiego 
apostolskiego rzym skiego onem króle wekiem p ro 
roctwem prorokow ać będzie:

Renovabitur ut aquilo jw e n tu s  tua.

Iście, Ojcze Święty, Ten, którego T yś jest N a
miestnikiem, odnawiać będzie młodość T w oję , 
rok za rokiem, aż do dnia chw alebnego młodości 
unieśmiertelnionej. I  młodość Kościoła, Oblubie- 
oicy swojej zawsze młodej i zaw sze pięknej od
nowi oto Soborem, który rozkazał Tobie zwołać 
oa tenże rok jubileuszu Tw ojego, i na to pełne 
nadziei św ięto N iepokalanego Poczęcia, którego, 
a Jego daru, T yś ogłosił dogm at. *

Dozwól nam , Ojcze Św ięty, widzieć dla Polski 
szczęśliwą w tem w różbę, źe w tymże rokn, i

uięść literacko ■ artystyczna.

T Y G O D N I K  PARYSKI .

P rąd  wyborów pow szechnych, który wszystko 
ogarn ia we F ra n c y i, unosi także szybko ostatnie 
obrady  C iała praw odaw czego. Sekcye budżetu 
przechodzą, jedne po drogich, zaledwie spostrze
żone, jako  prum ieuie w irującej morskiej latarni. 
P o p raw k i, które w spokojnym  stanie umysłów 
byłyby dały powód do długich rozpraw, nie są 
po p arte , lecz przedyskutow ane byw ają w kilku 
słowach.

W seuacie fzeezy, idą mniej szybko. Dyskusya 
i uchwała u»tawy względem powołania stu tysię
cy lnd?,i 7j klasy 1869 ro k a , da ła  powód Micha 
łowi Chevalier do odezw y, k tóra niezwykłego 
hałasu narobiła w slateczuem  zgrom adzeuiu. Kil 
ku senatorów obrnszyło się przeciw  twierdzeniu 
C bevaliera , jakoby roczny pobór rekru ta  sto ty 
sięcy lodzi, był ogromnym ciężarem  dla kraju, 
główną przeszkodą dq wprow adzenia ulepszeń 
wewnętrznych we Franczyi. Nie podobało się tak- 
senatowi to zdanie szanownego mówcy, że zbro
jen ia  są jedoą z p lag  naszego czasu , że przez 
jak ąś  dziwną anom alię potęga wojskowa państw 
w zrasta w Europie w m iarę zm niejszania się nie
nawiści międzynarodowych. L u d y — d o d a ł  Che
valier — zaczynają spostrzegać i sarkać  na to 
podtrzym ywanie wspólnej uieufnośei: czują one 
coraz m ocnie j ,  że wpływ rządów na ich losy w ię

kszy jest niż być powinien.
Ronland stanął w obronie monarchów i ostro 

potępił sposób myślenia Cbevaliera.
Po nim zabrał głos m arszałek Niel, i w długiej 

przemowie w ykazał dzisiejszy stan siły zbrojnej 
F ra n c y i, który zowie „stanem  norm alnym  poko 
jowym .“ M inister wojny mówił, że F rancya w tej 
chwili m a 400,000 lodzi, pod bronią —  ogromne 
zapasy żywności — przeszło milion nowych strzelb 
iglicow ych—  ilość o ty łe  dostateczną, iż można- 
było zwolnić fabrykacyę, a  w potrzebie w przecią
gu dni kilku F rancya może wystawić 662,000 
żołaierzy, nie licząc gw ardyi ruchom ej; pomimo 
tego jednak sam a F rancya ze wszystkich krajów 
europejskich najmniej łoży na swoje wojsko.

K ażdy Francuz usłyszaw szy takie spraw ozda
nie powinien być zadowolony z tak  pomyślnego 
stanu rzeczy.

W śród zajęć i trosk politycznych zaczynających 
jaż nudzić monotounością swoją — łaskaw e nieba 
zesłały nam indyskiego naboba. Paryż wnet nań 
skierow ał oczy, bo nabob , to praw dziw a osobli
wość, a do tego wiele obiecująca... Chińczycy w y
szli z mody, Japończycy zużyci, Siam ezycy nale
żą już  do rzeczy pospolitych. Nabob sam jeden 
pozostał uroczy, tem więcej, że Paryż nigdy nie- 
widział naboba autentycznego.

Nie dziwota więc, że gość dostojny na chwilę 
wyłącznie zajął dziennikarzy, mocno zaintereso
wał kobiety, a nawet dam y wysokiego tonu, d a 
jące bale, za w arunek swej łaski k ład ły  w ielbi
cielom, żeby im przywiedli naboba. Kto go przy
wiedzie, temu wdzięczność do zgouu— jeżeli n ie— 
to nie... Łatw o pojąć, w jak i kłopot w praw iło nie 
jednego tak ie  ultimatum.

W półświecic był jeszcze większy rozruch niż 
w wielkim, z powodu owego iadyauina. F ryny  i 
Cyrce, bliżej interesow ane niż księżne i hrabiny, 
gadały o nim zanim  jeszcze w ylądow ał. Rozmo 
wa sk ładała  się ze znaków zapytania. J a k  w y
gląda ów nabob? Czy do małpy podobny, czy 
do człow ieka? pyta ła  Kamelia przyjaciółek w o- 
gnisku W ielkiej Opery. T e dziwiły się naiwności 
takiego pytania i dodawały, że choćby był podo
bny i do hipopotam a, to im zupełnie obojętue, jak  
tylko nadziany złotem, a naszpikow any dyamen- 
Umi. ,

—  T a  którą  w ybierze, będzie sz c z ę ś liw a ... 
westchnęła Georgina.

— Zapewne, przy wtórzył3 ufna w sw ą k rasę  
Malesa, ale ponieważ ludzie wschodni lubią tylko 
otyłe, ty możesz liczyć na w ygraną.

—  A ty  możesz się usunąć, ponieważ Azyaei 
lubią tylko młode.

—  Nie kłóćcie się! przekładała t rz e c ia —  kto 
wie, czy nabob nie zamierza odnowić sobie w 
Paryża całego harem u? W każdym razie możemy 
liczyć na deszcz dyamentowy i szm aragdow ą ro 
sę. Byle przyjechał przed p ię tn a s ty m ... dodała 
oględna wdziękini, ta  zapewne, k tóra  to rozko
chanemu persowi kiedy jej wschodnim stylem 
spytał „oczem rozmawiać będziem, Gazello mojej 
duszy?* odpow iedziała: „mówmy o mojem ko 
mornem."

Dziennikarze rozsyłali szpiegów na zwiady, 
«f8półnbiegając się z sobą, który prędzej nwiado 
mi stolicę; po co nabob przybyw a? ile przywozi 
żion i słoni? ile milionów warte jego klejnoty? 
kiedy w staje? eo ja d a ?  co p ije? Ja k ie  są  jego 
opiuie polityczne? czy woli blondynki czy bru

netk i?  jak  ro z p o m d z i czasem pobytu swego w 
P aryżu? i t. d.

W szystko to były kw estye żywotne, ogromnej 
wagi, mogące od razu zdublować prenum eratę 
dzienników dobrze zainform owanych, któreby na 
powyższe pytania odpowiedziały szybko a  dokła
dnie. Przodownik brakow ych dzienników pary 
skich Figaro, nie dospał i nie ja d ł trap iąc  naboba.

Przybył nareszcie gość oczekiw any i zajechał 
do Grand-hotel. Ale niedługo bawił, lękając się, 
żeby go chciwi ParyżaDie żywcem nie zjedli.

A nie było w tej obawie przesady. Nie podo
bna opisać natarczywości, z jak ą  się do bogacza 
barbarzyńskiego pchali kupcy i przem ysłowcy. Od 
wschodu słońca przedpokoje Jego W ysokości były 
pełne krawców, szewców, kapeluszników, pero- 
karzy, dziennikarzy, fandatorów  tow arzystw  finan
sowych i t. d. W szyscy chcieli sk ładać u nóg go
ścia swoje hołdy, prodnkta i projekta. Nieszczę
śliwy nabob przebywszy w oblężeniu dni parę 
dłużej wytrzym ać nie m ó g ł . . .  Kupił więc co prę 
dzej za kilkadziesiąt tysięcy futro, żeby nosa nie 
odmrozić, i pośpiesznym pociągiem odjechał do 
Londynu, m ając nadzieję, że tam mróz i natręci 
mniej mu dokuczać będą niż w Paryżu.

Nagłe ciepło po długich zimnacb, wszystkich 
wywołało z domów pod gołe niebo: pędzim y ży 
cie na ulicach lubując się wiosną. W yścigi obok 
lasku Bulońskiego były nadzw yczaj liczue, ale 
gmin doznał zawodu. Miano nadzieję, że po d a 
wnemu będzie szclerka na wyścigowem błoniu. 
Tymczasem iuaozej się stało. Surowość francu
skich trybunałów , aby raz zastosow ana spraw ie
dliwie, odmówiła na zaw sze w stępn na kursa 
HZAP.hraiorn litnrzv nod nozoreni zakładów o k o 

mę wyścigowe wprow adzili grę ha iardow ną, k tó
ra ostatnie ciężko zapracow ane franki w yciągała 
/. kieszeoi robotników. D yrektorow ie tych agencyj, 
Które zalegały wyścigowe pole, czynili co mogli, 
żeby zwalić w yrok try buna ła ; żądanie ich atoli, 
odrzucono stanowczo. Na pierwszych wyścigach 
po tem rozporządzeniu spekulanci i gracze głośno
bjawiali swoje niezadow olenie: św istano i k rzy

czano — ale to nie długo trwało. Musiano się po
godzić z losem, i poprzestać, będąc na wyścigach, 
na zajmowania się końmi.

Zapewne z tego wyniknie mniejszy napływ  lu 
dzi na te wiosenne zabaw y — ale ponieważ prócz 
k >ni na tem targow iska sprzedają się jeszcze iu- 
ae piękne płody natury, prawdopodobnie c ieka
wych nie zabraknie.

Spóżniooe Dieprzybywauiem wiosny festyny, 
którymi Paryżanie wyjeżdżający na wieś żegnają 
przyjaciół i znajomych, pojaw iły się g rom adnie: 
bMe byw ają co noc w dom ach bogaczy. Na po
lach Elizejskich był św ietny bal w am basadzie 
Lińskiej: od 1 lej wieczór do 4ej rano pp. Ason 

Burlingame przyjmowali gości sproszonych w 
liczbie sześciuset. Dom choć duży, był przepeł
ni, ny. Wedle zwykłego rozk łada pałaców pary
skich zawsze zbyt szczupłych, p iętra są połączo- 
ue wewnątrz paradnem i schodam i. Tańczono w sa 
lon ich na drągiem  piętrze —  ua trzeciem rozm a
wiano i posilano s ię — na czwartem odpoczywano 
i grano.

N ieustanna przechadzka po tych schodach ko
biet strojnych, czyni widok fantastyczny, przypo
m inający owe malownicze festyny, które pokazu
ją  potomności W eneccy mistrze. Cndownie się 
wiąże g irlanda niewiast, przepysznie obranych, ną
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Twojego Jubileuszu i Soboru zarazem, przypada 
też wielki Jubileusz Ojczyzny tej Naszej. P ier
wszego bowiem już lipca obchodzić będziem trzech 
setną rocznicę najpromiecistszego dnia Polski, te 
go pamiętnego dnia, w którym nie przez prawo 
mocniejszego, upadlające ludy, lecz za sprawą 
B ożą , przez wiarę i miłość uszlachetniającą n a 
rody, Polska i Litwa, dw a spółzawodnicze ludy, 
w jeden się naród najzupełniej zlały, a  tym spo
sobem rozwiązały wielkie zadanie zjednoczenia 
ludów. Silna tą  jednośc ią ,  w dobrej i złej doli 
trzy wieki przetrwała i ogniowi wszelkiego prze
śladowania zniszczyć się nio daje, we krwi nie 
zliczonych obrońców kościoła i męczenników 
swoich staje Polska z ufnością przed ODym wiel
kim Trybunałem, mającym sądzić narody. O do
bry  P as te rzu ! T y  co nie spuszczasz z oka żadnej 
z Tw ych owieczek, które znasz dobrze i które 
Cię zna ją ,  gdy na tym świętym Trybunale za
siądziesz Tron Twój, wzniesiony nad tysiącem 
tronów, wejrzyj i wtedy jak o  Sędzia Najwyższy, 
a  Ojciec, na T w ą biedną Polskę.

O t)  uczucia i życzenia, które poważam się 
przedstawić Waszej Świątobliwości w imieniu n a 
szej drobnej Misyi polskiej a  na znak wierności 
naszej sk ładam y u nóg Waszej Świątobliwości, 
ja k  i lat poprzednich, na grosz Piotrowy, szelą
żek nasz trzech tysięcy franków. Zaś niewiasty 
polskie, obecne w Paryżu, pragnąc, j a k  mogą naj
lepiej, uczcić pięćdziesiątą rocznicę pierwszej Mszy 
Twojej, Ojcze Święty, ofiarują Waszej Świątobli
wości, przez moje ręce, kielich, nbogi, jak  Polska 
złupiona, ale bogaty starą  jej w ia rą ,  którą  przy
pomina nawet kształtem swoim, i która, w dniach 
najcięższego nc iskn , ucieka się do jedynego O 
brońcy na ziemi.

Sim ulacrum  Calicis in  prim ordiis  
Christianae fidei in  Polonia oblaii 
Nunc ibidem ultimę oppressa Fides 

Summo D efensori.

T a k ą  jest, Ojcze Święty, myśl tego kielicha. 
Wznieś go ku Niebu z przenajdroższą Krwią P a
na Naszego Jezusa  Chrystusa, a Wiara w Polsce 
i Polska przez W iarę będą zachowane. I Błogo
sławieństwo Twoje niech pocieszy i umocni nas. 

Waszej Świątobliwości 
najprzywiązańszy Syn i najpokorniejszy 

w Chrystusie sługa,
Ksiądz Aleksander Jełowicki, 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstańców 
Misyonarz Apostolski, przełożony mi 

syi polskiej w Paryża.
Paryż  d. 3 kwietnia 1869, 12 rue Dupont.

4go b. m., i w Jarosławiu, żadna dalsze zaburze
nie spokojności nie zaszło.

K r a k ó w  20 kwietnia. Urzędowa W. Abend- 
post pisze:

Od czasu ekscesów, których widownią był w 
Wielkim tygodniu Jarosław , otrzymują ciągle dzien
niki wiedeńskie doniesienia o prześladowaniach i 
obelgach wyrządzanych żydom w Galicyi, donie
sienia nietylko przesadnie przedstawiające poje
dyncze zajścia lecz odnoszące je  do rozgałęzio
nych systematycznych agitacyj. Z bitek między 
pijanymi chłopami i żydowskimi szynkarzami w iej
skimi, jak ie  często zachodzą w Galicyi, i którym 
bynajmniej religijnego lub politycznego znaczenia 
przypisywać nie można, ma ntworzyć się „kwe- 
stya  żydowska", a za prześladowania odpowie
dzialnym być katolicyzm i duchowieństwo kato
lickie, które skłonną do fanatyzmu religijnego 
ludność oddawna w tym kierunku systematycznie 
obrabiało i podżegało, a w drugim rzędzie rząd, 
który nic nie czyni, aby tym od całych tygodni 
trwającym i „najciemniejsze czasy średnich wie
ków przypominającym" zatargom zapobiegać.

Najściślejsze teraz śledztwo dowiodło, źe działy 
się ekcesa przeciw Izraelitom w Jarosławiu, Ra
dymnie i Wietlinie, lecz nigdzie więcej w tym 
kraju koronnym. W obu ostatnich miejscowo
ściach kilku Izraelitom w nocy wytłoczono okna 
Sprawcy, młodzież chłopska, zostali wyśledzeni i 
sądom oddani. K rw aw a  bitka w Rzeszowie, o 
której wszystkie dzienniki donoszą, zaszła w praw 
dzie, lecz stoczoną została przez czterech żydów 
między sobą. Cbrześcianie nie brali całkiem u- 
działa w ekscesie, chyba żeby to nazwać udzia
łem, że urząd gminoy ekscesautów aresztował, i 
jak o  bezpasportowycb i bez zatradoienia, do miej
sca urodzenia odstawił.

Mięszanie się duchowieńśtwa katolickiego ogra
niczyło się na tern, że wikarynsz w Jarosławiu 
ks. Wojnar zgromadzonych po południu w wielki 
poniedziałek na rynku ludzi zawezwał, aby się 
rozeszli i na nieszpory się udali, w którem to 
napomnieniu raczej wszystko inne niż podżeganie 
przeciw żydom leży. Dla otrzymania spokoju i 
porządku przedsięwzięto zresztą najobszerniejsze 
środki i to z tym skutkiem, że od wielkiego po
niedziałku, wykluczywszy eksces chłopaków w d.

Sąd wyższy w Krakowie mianował akcesistę 
Karola W r o ń s k i e g o ,  ofieyałem przy sądzie 
obwodowym w Nowym Sączu.

Dyrekeya skarbowa we Lwowie zatwierdziła 
tymczasowego ofieyała W acława P a  u l i c h a  i 
mianowała asystentów Hipolita N o w i ń s k i e g o  
atale, Józefa Ł u k a s z e w i c z a  oraz poborcę ceł 
Józefa W a g n e r a  tymczasowo ofieyałami podat
kowymi.

W ie d e ń  19 kwietnia. Wanderer powraca je 
szcze do spraw y rezolucyi w ostrych słowach 
charakteryzując większość niemiecką Rady p a ń 
stwa. Niczego po takiej reprezentacyi spodziewać 
się nie można, wiadomem jest, że izba w niczem 
nie daje  impulsu, ale przeciwnie tylko z zewnątrz 
otrzymuje impuls. Jest  ona jak  instrument odda 
jący  odużwięk. Jak ibądź  odgłos ministerstwo wy
da, wnet Rada państwa lub jej wydziały odpo
wiedzą zgodnem echem.

Co zrobią Polacy po odrzuceniu rezolucyi, lub 
po przyznaniu im tylao śmiesznego ustępstwa co 
do ustawodawstwa izb handlowych. Jedni obawia 
ją się, a drudzy się spodziewają, że opuszczą R a 
dę państwa, a  tak żółty dom przy Schottenthor 
zapełniony byłby wyłącznie przez czysty żywioł 
niemiecki. Nie, na podstawie obecnej ustawy wy 
borczej nie może wyjść reprezentacya ludowa lub 
narodowa. Ci panowie Niemcy pozostali w domu 
żółtym przy Schottenthor są tylko zastępcami 
wielkich właścicieli, izb handlowych, miast i gmin 
wiejskich, od których wyrobili sobie honorowy 
patent na to, aby być Niemcami, choć te okręgi 
wyborcze złożone są w znacznej części ze Słowian. 
Sama mowa, której od biedy m< żaaby i papugę 
nauczyć, nie stanowi jeszcze obyv?atelstwa jakiejś 
narodowości.

Uwagi powyższe tem szacowniejsze, że w ustach 
dziennika niemieckiego przypominają, żeby było 
niesprawiedliwością obarczać naród niemiecki od 
powiedzialnością historyczną za wszystkie ger- 
manizacyjne a g i ta c je  lub centralistyczne dążności, 
jakich polem jest Austrya. Ależ to nieszczerzy 
Niemcy, j a k  słusznie zauważył Wanderer, to naj 
częściej z żywiołu słowiańskiego wyszli zaprzańcy, 
oeofici germanizmu, to ten wyrodzony żywioł po
średni, który się w yparł swej narodowości i dla 
tego podwaja gorliwości, aby zatwierdzić swoją 
niemieckość. Żywioł ten przedewszystkiem antina- 
rodowościowy przez cs łe  dziesiątki lat zapełniał 
szeregi biurokracyi gnioląc ludność krajów, dziś 
on zapełnia ławy reprezentacyi państwa, aby od
mawiać słusznym żądaniom i zaprzeczać prawom 
narodowości. Niemcy prawdziwi w Radzie pań
stwa, jak im i są bez zaprzeczenia Tyrolczycy zali
czają się właśnie do najgorliwszych autonomi- 
stów i powiedzieć można narodowców.

Debatte dowiaduje się, że minister rolnictwa 
r. Alfred Potocki w rasie przyjęcia przez Izbę 
szystkich odmownych wniosków wydziału kon

stytucyjnego ma się stanowczo podać do dymisyi. 
) —  W Peszcie wchodzi w użycie powoływanie 
komisyi badawczej (enqoete) z ludzi fachowych, 
powag uznanych i rzeczoznawców. W minister
stwie skarbu zasiada już taka  k o m is ja  przygoto 
wująca przedłożenie w sprawie reformy podatków. 
Jakżeż daleko do tego, aby w Przediitawii tak 
arcyliberalnej o czemś podobnem pomyślano. Obe 
cnie uchwalana reforma podatku grantowego wy 
mag&łaby koniecznie przejrzenia i zbadania nie 
w wydziale jaź  Rady państwa, gdzie żywioł mi- 
nisteryalny dominuje, obrady Izby pełnej także 
wszystkich niedostatków niewykaźą, i jak  widzi
my i te poprawki, jakie, że strony Polaków po
stawiono, wszystkie zostały odrzucone. Przedmiot 
taki wym aga zbadania szczegółowego nie przez 
samych urzędników a jes?cze zanim przejdzie na 
pole parlamentarne. Lecz liberalizm wiedeński na 
tak prostą p rak ty k ę  autonomiczną zdobyć się nie 
może, a Węgrzy i pod tym względem dowodzą 
o ile prześcignęli Austryę.

Komisya do zbadania sprawy reformy po 
datków zebrała się w Peszcie; minister skarbu 
przedstawił na pierwszem zebraniu projekt refor
my podatku grautowego, który w Węgrzech sto
sunkowo jest wyższym, niż w innych krajach eu- 
ropejskieb. Aby unormować skalę  podatkową za 
leca minister przyjęcie za punkt  wyjścia ceny 
kupna i sprzedaży i czynsz dzierżawcy, jakoteż 
oznaczenie ceny przeciętnej, według której czysty 
dochód w całym kraju ma być obliczony; eejm 
zaś ma rozstrzygać jak i  procent stanowić mogą 
opłaty podatkowe. Co do podatku domowego no
wa ustawa wywarła już  zadawalniające skutki. Co 
się tyczy podatku zarobkowego nieoiuże minister 
przedstawić rezultatu w cyfrach, gdyż komisye 
dopiero w tych dniach m ają  wygotować reparty-

cyą. W podatku osobistym zarobkowym winien 
być więcej uwzględniony dochód niż osoba. Mó
wiąc o podatkach niestałych dotknął minister s p r a 
wy zniesienia podatku od tytoniu, którą uważa 
za będącą nie na czasie.

—  Podobnaż komisya zebrała się w peszteń- 
skiem ministerstwie spraw wewnętrznych wysa
dzona celem urządzenia policyi państwowej.

—  W sejmie zaś Zagrzebskim zajmowano się 
sprawą konsorcyum do osuszenia bagien Lonjskopo- 
Ije jakoteż potrzebą wybudowania domu obłąkanych 
w Zagrzebiu z funduszów szpitalnych, i innerni 
sprawami czysto wewnętrznego znaczenia. Kilku 
deputowanych złożyło energiczną in terpelac ję  co 
do trzebienia lasów pogranicznych, które zostało 
zarządzonem przez ministerstwo wojay. Wartość 
lasów przeznaczonych do wytrzebienia przechodzi 
21 milionów. Sejm przedsięwziął wybór komiteto 
do wybudowania gmachu sejmowego w Zagrzebiu.

— W Z jgrzebm  obudow ano  poofnie w klubie 
sejmowym nad pięcioma punktami organizacyi 
autonomicznego rządu krajowego, które jeszcze 
nieotrzymały najwyższej saukcyi. Minister Bede- 
kowic i radca ministeryalny Suhaj znajdowali się 
na tej naradzie klubu.

— We środę o godzinie lOtej otwiera się sejm 
peszteńsl.i; w wilią duia tego odbędzie się pierwsza 
narada k ubu Deakistów.

— Deputowani węgierscy tworzą obecnie trzy 
kiuby: klub deakistów, klub umiarkowanej lewicy, 
skrajna zaś lewica utworzyła osobny klab trzeci 
z kolei.

— H azank  twierdzi, i e  rząd jeżli będzie chciał 
w przedsiębranych re f ,ro ia ih  trzymać się cia
snych ram  konserwatyzm u, jakie  Deakiści mu 
wskazują, ustawy węgierskie pozostaną daleko za 
duchem wiekn, a rząd będzie pozbawionym sil
niejszej podstawy, i nie przejedna nigdy opozycji

— U p .  ministra spraw wewnętrznych niezwy
kle liczne grono zebrało się na wieczornem przy
jęciu. W pośród tłumu dostojników wszelkiego ro
dzaju, zacząwszy od arcyksiążąt aż do deputo
wanych —  zauważano nieobecność polskich de
putowanych Rady państwa.

— Ptesse utrzymuje, że pogłoski o trahtowa- 
oiach z f n .  Mdringiem o tekę obrony krajowej są 
ogołocone z wszelkiej podstawy.

—  W biurach i urzędach węgierskich nierząd 
kiemi są zajścia i starcia często skandaliczne. 
W ostatnich dniach w ministerstwie komuoikacyi, 
wszczęła się sprzeczka między sekretarzem stanu 
Holanem a  sekretarzem Mibalikiem. Dzienniki 
nie podają przyczyny tego zajścia; wiadomem tyl
ko je s t ,  że okoliczność ta zajmowała radę  mini 
strów, na której postanowiono wydalenie z mini
sterstwa Mihalika.

—  Panslawistyezna Z u ku n ft zamieściła na cze
le dziennika odezwę do słoweńskich posłów Rady 
państwa, w której domaga się od nich postawieoia 
jeszcze podczas obecnej sesyi następującego wnio 
sku:  „W ysoka Ł b a  poselska zechce uchwalić 
utworzenia wydziału z dziewięciu członków z za
strzeżeniem, że ewentualnie do składu tego wy 
działu mogą być powołani także mężowie z poza 
R dy państwa, lecz używający powszechnego za
ufania, w celu, aby teu wydział: po lsze  zajął się 
sprawą przywrócenia wspólnego okręgu admini
stracyjnego ze wszystkich słoweńskich krajów ko
ronnych zachodniej części monarchii, to jest naj
pierw z księstwa K ra iuy , m argrabstwa Istryi, 
hrabstwa Gorycyi iG ra d y s k i ,  terytoryum miasta 
Tryeslu, a ewentu&luie i z okręgów słowiańskich 
w księstwach Styryi i Karyotyi, i bliżej zbadał tę 
sprawę pod względem administracyjnym, gospo
darskim, ekonomicznym i w ogóle postępowym;

po 2re w razie uznania słuszności i potrzeby 
przeprowadzenia podobnego kroku, wydział przed
stawiłby odpowiednie wnioski i sposób, w jaki 
przeprowadzenie to byłoby możebnem z uwzglę
dnieniem wszystkich słusznych dążeń pojedyń- 
czych krajów i okręgów, z poszanowaniem spe- 
cyalnych instytucyj i lokalnych wymogów poszczę 
gólnych obwodów;

po 3cie w razie, gdyby połączenie rzeczonych 
krajów koronnych w jeden administracyjny okrąg 
uznanem było za nieusprawiedliwione lub niewy
konalne, natedy wydział przedłożyłby wnioski 
co do zaprowadzenia wspólnych lub jednolitych 
w wszystkich krajach słoweńskich instytucji na
ukowych, na jednych zasadach opartych, szkół 
średnich (gimnazya i szkoły realne), seminaryów 
nauczycielskich i wspólnych jurydycznych teologi
cznych i filozoficznych zakładów naukowych."

Wniosek podany o tej odezwie nieco zapóżoo 
się pojawił przed blisfeiem zamknięciem obrad Ra 
dy państwa. Jednak  glos ten nie może być le
kceważonym, bo mieści on wyraz nowej sprawy, 
która nieomieszka w c z e śn io j  lub póżuiej wystąpić, 
sprawy słoweńskiej.

— Z Pragi donosi telegram, że udzielono po
zwolenia na meeting w Horic, który się ma od
być w przyszłą niedzielę.

— Król saski przybył do Pragi dis  złożenia 
życzeń Cesarzowi Ferdynandowi, a  następnie n- 
daje się do Brandeis w odwiedziny do W. księ 
cia Toskańskiego.

— Hr. Clatn Martinie powrócił z swej podró
ży do Rzymu.

Królestwo Polskie.
W rozpoznaniu komiteta do spraw  Królestwa 

znajduje się obseoie projekt połączenia dwóch 
odlsieloych komitetów cenzury w Warszawie w 
jeden zarząd. Rozpuszczane przeto niezbyt dawno 
pogłoski o zamiarach zaprowadzenia w Królestwie 
prawa prasowego, obowiązującego w Rosyi, o ka 
zują się być przedwczesnemi. Z urzędujących o- 
becuie dwóch naczelników cenzury, niewiadomo 
jeszcze, który przy władzy zostanie: jenerał Pawli 
szczew ma za sobą poparcie namiestnika hr. B er
ga —  nacz lnik zaś cenzury przy okręgu nauko 
wym, osławiony Szrayer, jest k reaturą  komitetu 
urządzającego, obaj współzawodnicy nie szczędzą 
starań w celu zwalczenia przeciwnika; ciekawa 
rzecz, który z nich przemoże.

—  D. 10 kwietnia r. b. pożar zniszczył mia 
steczko Batrymaucy, w powiecie trockim, guber- 
nii wileńskiej. 140 domów stało się pastwą pło
mieni, przyczem zginęła także pewna liczba ładzi.

— W r. b. zabrano z Muzeum Archeologiczne
go wileńskiego i wywieziono do Petersburga i 
Moskwy, między innpmi, następujące przedmioty: 
portret Lw a Sapiehy, kauclerza W. Ks. L . ; me 
dale bronzowe (francuskie) wybito na pamiątkę 
zwycięztw nnd Almą, Jcikermaoem, w Bomarsuo- 
dzie i S ew astopolu ; pieczęcie w ładz francuskich  
ustanowionych na Litwie podczas przeebodu N a
poleona I (w tej liczbie jedną pieczęć rzeczypo 
spolitej francuskiej); zbiór pieczęci dawnych pol
skich, urzędowych, szkckeokich i biskupich; m ie
dziane i drewniane p ły ty  litografijzne, z wyobra
żeniami świętych katolickich; kielich mszalny z 
patyną, na którym napis gotyckiemi l i te ram i: Ave 
verum Corpus Christi natum ex M aria Virgins; 
godła massońskie i wiele innych.

—fA B irżew yje  Wiedomosti podają z Warszawy 
korespondeneyę o jakimś młodym księdzu, da- 
waym wychowańcu akademii duchownej w Pe 
tefaburgu, który otrzymawszy miejsce w Często
chowie) i chcąc sobie zjednać sławę kaznodziei, 
zaczął kazać w duchu politycznym. Przeniesiony 
za (to przestępstwo do Piotrkowa, gdy i tam gło
sił k ł a n i a  podobnej treści, został aresztowanym 
przycżąm miały zajść nieporządki, za które are 
sztowano także kilku mieszczan. Księdza osadzo- 
ug ip  jednym z pustelniczych klasztorów kraju 
Całk t ą  powieść, opowiedziana w touie ogólniko 
wym beż wymienienia nazwiska buntowniczego 
kaznodziei —  zakraw a na bajeczkę — zakończe
nie jej tylko jest prawdopodobne® , przypomina 
bowiem zesłanie ks. biskupa Popiela „do m iasta  
położonego w innej dyecezyi.

H  o g j  a.
Iłusk i Inw alid  zapewnia, że w obecnej chwili 

armia rosyjska posiada zupełnie wykończonej 
broni szybk 'Strzelającej iglicowej 100,000 sztuk, 
kapslowej 62,000; dalszy zi>ś wyrób broni ig l ico 
wej tak  został już posunięty, że dziennie dostar
czanych bywa 600 sztuk breni iglicowej zdolnej 
do użytku. Ile satuk z tej cyfry bywa następnie 
zbrakowanycb, o tem rze zony daieacik nie wspo 
mina.

—  Proklamacyę studentów petersburskich, któ 
rej treść niedawno podaliśmy, dzienniki moskie
wskie koniecznie uważać chcą za podrobioną. 
Oołos podaje już nawet szczegóły wykrycia p raw 
dziwego autora tej proklam acyi. Do odbicia pro- 
klamaeyi użyto dwóch gat inków pisma; wezwani 
zuawey wskazali zaraz fabrykę, z której czcion
ki te miały pochodzić. Właściciel fabryki wymię 
oli ośm drukarn i,  dla których dostarcza czcio 
uek. Przy rewizyi tych drukarni znajdowano j e 
den tylko albo drugi rodzaj podejrzanego pisma— 
nareszcie w ostatniej znalazły się obydwa pisma. 
Zarządzająca drokarnią  19to letnia panienka, przy 
znała się zaraz do wszystkiego. Podług tego ze
znania, miało się wykryć, że proklamacyę pisał 
człowiek „nie n leżący wcale do stanu studen
ckiego, lecz czynny na polu dziennikarskiem". 
Ulegając jego namowom, pauua  nocną porą sama 
złożyła proklamacyę i oddała ją  drukarzowi, któ
ry odbił tylko czterdzieści egzemplarzy, niewie- 
dząc sam co drukuje (?) Poczem zecerka sama 
znowu rozebrała pismo. Nie było więc żadnego 
dowodu i niepojaoujemy dlaczego panna - zecer
ka tak łatwo miałaby się przyznać do winy — 
Oołos toż samo musiał zauważyć —  bo dodaje 
zaraz, że nie ręczy za autentyczność podanego 
przez siebie faktu.

— Na spotkanie księstwa Wałlii, którzy z Kon 
stantynopola mieli się wprost do Sewastopola u-

d&ć, wysłany został jenersł-adintact Kotreb  e, j e 
nerał gubernator kraju Noworosyjskiego i Bessa- 
r a b i i .

— Dla zagranicznych posiadaczy orderów ro
syjskich nie obojętną -zapewne będzie wiadomość 
(podana przez Birżew yje Wiedomosti) że teroi dc- 
koraoyami ozdobionych zostało w r. 1868 w s a 
mej tylko Rosyi 10,000 osób.

broniła mlejsoowa i
K r a b ó w  20 kwietnia. Stosownie do ustawy o 

sądach przysięgłych, mają prawo bycia umieszczonymi 
na liście przysięgłych:

1) kto umie czytać i pisać, i płaci złr. 20 poda
tków stałych,

2) kto otrzymał stopień akademicki a przynajmuićj 
złożył egzamin dojrzałości lub skończył jaki wydział 
specyaloy w instytucie technicznym.

LiBta osób ukwalifikowanych, leży do przejrzenia w Ma
gistracie celem uzupełnienia jćj braków lub sprostowania 
uiedokładoości mogących się zakraść. Ułożenie listy osób 
do pierw8iój z tych dwóch kategoryj należących mogło 
być dość dokładne na podstawie wykazów ksiąg po
datkowych, ale co do drugiój kategoryi, lista osób 
mającjch kwalifikacyę na przysięgłych przedstawiała 
wiele trułności i dokładną być nie może, naprzód, że 
spisy ludności służące za podstawę do ułożenia tćj 
listy, jako pochodzące z r. 1856 nie mogą obejmo
wać wszystkich, którzy obecnie posiadają wymaganą 
ustawą kwalifikacyę; następnie, że daty udzielona 
przez Senat akademicki o promocyach z lat ostatnich 
obejmują nazwiska kandydstów nie mających jeszcze 
wieku prawem przepisanego dla przysięgłych, tudzież, 
źe wielu z tak ukwalifikowanych nie mieszka w Kra
kowie, a natomiast mieszkają tu i tacy ukwalifiko- 
wani, którzy nie w Krakowie ukończyli nauki.

z  tych powodów wiele nazwisk ubyło, a należało
by, aby w ich m:ejsce przybyły inne, co nastąpić 
może je iyuis przez osobiste zgłaszanie się osób uk va- 
lifikowaaych. Ubyło także wielu takich, co skończy
wszy lat 60 wieku, wolni są od pełnienia obowiązku 
przysięgłych, a w tćj kategoryi znajduje się wielu 
lekarzy i wysłużonych urzędników. Właśnie 60 letni 
najgorliwićj k 'rzystają z prawa wykreślenia się z l i 
sty przysięgłych.

Skutek tego może być taki, że liczba przysięgłych 
liczących się do intelligencyi będzie stosunkowo mała 
w porównaniu z tymi, którzy prawo to posiadają z 
tytułu płacenia podatków. Tem gorliwiśj ludz e wy
kształceni, posiads jący prawo rzeczone, winni się zgła
szać , że sądy przysięgłych ograniczone są dotąd 
do spraw drukowych. Lubo więc prawdopodobnie 
rzadko przyjdzie zasiadać przysięgłym w sądach, 
wszelako smutny byłby los dziennikarstwa, gdyby 
wymiar sprawiedliwości zostawał przeważuie w rę
kach ludzi nie wykształconych. Już w artykule wstę 
pnym o fądach przysięgłych napisanym z powodu 
uowćj ustawy, wskazaliśmy, iż instytucya ta wchodzi 
najpierwój w wykonanie właśni: dla spraw na jcu
dniejszych, bo wymagających stopnia wykształcenia 
odpowiedniego. Chętny więc udział w tych sądach jest 
obowiązkiem dla ludzi wykształconych, i niewątpimy, 
że dość przypomnieć to czytelnikom, aby ich skłonić 
do wpisywania się na listę przysięgłych. Przysięgli 
niewykształceni postawieni między prokuratorem i o- 
brońcą m o g ą  się łatwo w braku zrozum ien ia  t ru 
dnych n ie raz  kwestyj d z ie n n ik a  skich dać powodować 
błędnym pojęciem i znajdą się może nieraz w konie
czności sądzenia jak ślepy o kolorach. Im większa 
przeto liczba osób z iutaligencyi wpisze się na listę 
przysięgłych za złożeniem dowodów kwalifikacyi swo- 
jśj, tem większa będzia rękojmia sprawiedliwego wy
roku. Obowiązkiem ich jest zresztą być nauczyciela
mi tych przysięgłych z pisrwszój kategoryi, z któ
rymi się zualeść mogą w gronie sędziów przysię
głych.

— Jako osobliwość podajemy, że zdarzają się oso
by żądające, aby je wpisano na listę przysięgłych 
z tytułu nakźeaia do inteligeneyi, a równocześnie 
wykreślają się z tćj listy z tytułu wieku podeszłego. 
Wszelako listy te nie służą do wydawania patentów 
ua ludzi nauki, lecz tylko do wykazu przysięgłych.

— Jutro we środę od godz. 12ej do lej w połu
dnie przypada wykład publiczny rektora Dra Juliana 
D u n a j e w s k i e g o  w sali radnej Rady miejskiej ua 
korzyść Muzeum techuiczuo-przemysłowego krakow
skiego. P, Dunajewski obrał sobie bardzo ważny a 
nader zajmujący przedmiot wykładu „O wpływie go
spodarstwa narodowego na rozwój spółeczeństwa".

—  Wczorajszy wykład Dra N o w i c k i e g o  w sali 
Towarzystwa Naukowego na dochod Towarzystwa 
akademickiego wzajemnej pomocy, „o historycznym 
rozwoju zwierząt", rozpoczął się od poglądu na histo
ryczny rozwój ziemi, przyczem profesor wyjaśnił teo- 
ryę L aphę i ,  Wskazawszy główne warunki istnienia 
zwierząt, wykazał prelegent stopniowe przeobrażania 
się pokładów ziemi, czyli jej formacye, które zwolna 
przygotowywały owe warunki, potrzebne do życia 
zwierząt i ich rozwoju, podzieliwszy cały proces t e 
goż rozwoju od najpierwszego zawiązku aż do zu-

takieb białych marmurowych schodach. Na balu 
chińskim były piękności zdolne natchnąć poematy 
c a ł e . . .  były stroje mogące podniecić zachwyt li
ryczny wszystkich paryskich kronikarzy.

Bawiono się wybornie. Znany jest dobry hu
mor i uprzejmość mandarynów: zajmują się oui 
po stlachecku gośćmi swemi, czynią co mogą, że 
by im pobyt umilić; nie tak ja k  Paryżan ie ,  k tó 
rzy wpuściwszy zaproszonych na swojo salony, 
zostawiają ich własnemu przemysłowi. Młodzi s e 
kretarze am basady chińskiej usługiwali damom 
ze szczerą gorliwością, która na usta Paryżanek 
wywołuje uśmiech podziwu i zadowolenia. Chiń
czycy biorą to za dobrą monetę i zapewne nie 
jeden przypomniawszy ów uśmiech syreni nad 
brzegiem Żółtej rzeki, zatęskni do szmaragdowej 
Sekwany.

W tych dniach sądzono proces wytoczony ex - 
królowej Hiszpańskiej, przez baronową Mon - 
tailleur.

W październiku Izabella Burbońska najęła od 
baronowej Montailleur dw a domy na polach Eli
zejskich za 70,000 franków rocznie. Właścicielka 
obowiązała się kontraktem zaprowadzić komuni- 
kacyę między dwoma domami i wyporządzić je 
na Nowy ro k ,  żeby mogły godnie pomieścić lo
katorkę tak  wysokiej konuycyi.

Wkrótce po zawarć u tej ugody, Izabella ku
piła hotel Bazylejski. Baronowa zapytywała dwo
rzan królowej, czy teraz , skoro nie będzie mie
szkała w jej domach, łączyć je potrzeba? Spo 
wiednik ex-królowej, ojciec Claret, na to pytanie 
nie dał stanowczej odpowiedzi, tlómacząc s i ę , że 
nie umie po francusku.

Skoro nadszedł pierwszy stycznia, Izabella o- 
pierając się na tem, że roboty w najętych do

mach nieukończone, zażądała rozwiązania kon
traktu. Baronowa oparła się te m u , oświadczając, 
źe roboty dla tego nieukończone, iż królowa c- 
b ra ła  za rezydenc ję  pałac Bazylejski.

Spór poszedł przed sądy. T rybaoał wysłucha
wszy adwokatów stron obu, rozwiązał kontrakt 
królowej, a  baronową skazał na zwrócenie tejże 
35,000 franków komornego, które wzięła z góry. 
Koszta napraw y dokonanej w obu domach sąd 
ocenił na 10,000 fr.

W Teatrze Lirycznym przedstawiono Operę 
Wagnera „Rienzi". Podczas tej pierwszej repre- 
zeutacyi fo y e r  teatra ciekawy przedstawiało w i
dok; słuchacze podzielili się na dwa obozy: po 
jednej stronie uwielbienie, po drugiej potępienie. 
Rozmów i zdań można się było nasłuchać roz
maitych.

Przedstawienie to —  mówił przeciwnik W agne
r a —  to podstęp.... manoeuvre d. l’intórieur  m ar
szałka Niel, dla usprawiedliwienia ustawy woj
skowej.

—  J a k  to?
—  J a k ?  rzecz prosta. W sferach rządowych 

zauważano, że patryotyzm u nas potrzebuje pod
niety. J a k  go podniecić? Zagrajm y im W aguera, 
żeby wiedzieli, co im gotuje panowanie pruskie, 
gdyby do F ra n c j i  zawitało. Na sam ą myśl s łu 
chania wiecznie takiej muzyki, lud nasz pobieży 
bronić granic.

W drugim kącie wielbiciele muzyki przyszłości, 
śpiewali hymny pochwalne. Jakież to piękne, 
szczytno, kolosaluell Meyerber przy Wagnerze to 
karzełI Rossini? idiot; V erdi?  student. To mi 
wielkość! Mazyk ten Bogiem!

Inni wagnerzyści szydzili z zadowolonych pro
fanów, że to muzyka nie Wagnera, ale Offenba

cha, kiedy ją  rozomieją- Prawdziwego W aguera 
nie mi żua zrozumieć 8etcą  reprezentacją... 
t&k przecież wyrokowaliście przed laty.

Wśród tych przeciwników byli i słuchacze, 
co przyszli bez powziętego z góry postanowienia. 
Ci trąc uszy z rezyguacyą, mówili: są  piękne 
miejsca w tej p a r ty c j i— ale jeżeli do północy p o 
trwa, bębenki nam w uszach popęka ją . . .

Należąc do tej ostatniej kategoryi słuchaczy, 
mniemam także , iż „Rieozi" nie jest c z y s to -w a 
gnerowskim utworem: „Łohengitin" brzmi wcale 
inaczej. Ta  p a r t y c y a  czyni wrażenie mieszaniny 
Verdego z Meyerberem utłuczonej w moździerzu, 
a następnie fermentająeej... Główną w adą tej o- 
pery, nadużycie dźwięku, a  raczej rozgłosu. P a 
ryżanie mówią, że „Rienzi" jest na orkiestrę uło
żonym Wybuchem Sorbony. Porównanie nie zu
pełnie Lłszywe.

Uwertura prześliczna, nd początku do końca 
ożywiona jakąś  niezwykłą potęgą i wymownością 
dram atyczną, której może żaden kompozytor nie 
posiada w tak  wysokim stopniu jak  Wagner. 
W tej uwerturze cała walka, bohatyrstwo i zwy- 
cięztwo trybuna Rienzi; chociaż kończy jak  m ę
czennik.

Opera wydaje się nieprzerwanym ciągiem fi
nałów. Dziesięć chórów przybywa jeden po dru
gim, i wrzeszczy na całe gardło... zawsze fortis~ 
sim o t Dziwić się trzeba , że taki kompozytor, 
tak niesmaczny w tym jednym  puukcie, umiłowa
wszy wrzawę, hałasuje z jednostajną wściekłością, 
zapominając zupełuie o cieniowaniu, które jest 
duszą sztuki.

W agner w tej partyeyi jes t  z rozmysłem excen- 
tryczny: rzekłbyś, iż żądza sławy popchnęła go 
do nadnżyć, które oszpeciły i zniżyły pierworzę-

duego kompozytora. Mówię pierwszego, bo wśród 
tego g rzm otu , oiistrz często się ukazuje. Śpiew 
posłańców, pieśń Rienzi w piątym akcie i kilka 
innych ustępów, pełne są szczytnej piękności. 
Ale przez jakież huragany słuchacz dochodzi do 
tych oaz!

Pasdeloup, zapaloay wielbiciel W a g n e ra ,  uczy
nił co mógł, żeby mistrza uczcić godnie. W ysta
wa sztuki wspaniała: balet, dekoracye, kostiumy, 
prześliczne. Śpiewacy nie wszyscy dobrzy. Orkie 
stra  o ile możua w Paryżu najlepsza; Pasdeloup 
sam dowodzi tym tłumem muzykantów.

Dotąd dobre wrażenie przemaga w publiczności. 
Znawcy s tara ją  Bię uwidomić Paryżanom piękno
ści melodyi Wagaerts; przyjaciele piszą dla niego 
pochwalne artykuły po dziennikach; illustracye 
pokazują jego portrety. Co z lego dla Wagnera 
wyniknie? nie wiadomo. To tylko wiemy, że Pa 
ryżanie lubią reakc ję .  Jeżeli kogo zwali bohaty 
rem przez lat pięć —  szóstego roku zwykle zowią 
go karłem. I  odwrotnie. Ztąd dla Wagnera na j
pomyślniejsze wyciągam horoskopy.

Minister oświecenia Durny wydał nowy dekret 
na korzyść decentralizacji literackiej.

Przy każdej władzy akademickiej Cesarstwa u- 
stanowiono nagrodę coroczną tysiąc franków za 
najlepsze dzieło historyczne, archeologiczne albo 
naukowe, dotyczące miejscowości. Prócz tego, naj
wyższy z laureatów otrzyma trzy tysiące nagro
dy. W rozporządzeniu ministra stoi napisano: „że 
w tych konkursach nie mogą brać udziału osoby 
zamieszkałe w departamencie Sekwany."

W tem zastrzeżeniu wielu upatruje złą wolę. 
Mówią, że nie chodzi ministrowi o poważne bada
nia, nie dba o wyświecenie jakiego  ciemnego 
punktu wiedzy, bo w razie nie wyłączałby praco

wników paryskich. Chodzi mu jedynie o to, żebj 
uczniowie robili wypracowania, jak  w szkole. Wy 
chowaócy departamentu Sekwany wykluczeni ■ 
konkursu dla tego, że retorycy z uczuciami szó 
stej klasy nie współzawodniczą.

T ak  piszą w departamencie Sekwany. Dobra ( 
sobie opinia, połowa szczęścia— mówi przysłowie 
Qainet słusznie powiada, że we Francyi są dwit 
F ra n c y e : Paryż i prowineya, która  zawsze jes; 
małoletnia i pozostaje pod opieką stolicy.

Uważam sobie za obowiązek umieścić w tym 
Tygodniku uwiadomienie pewne, które nas doszli; 
w Paryża , a może znajdzie interesowanych ua 
ziemi polskiej. Rzecz taka.

W Tauris (w Persyi) w konsulacie angielskim 
są papiery familijne i parę tysięcy franków , od 
lat kilkunastu tam leżące. Te  rzeczy, oraz p ier
ścień herbowy i początek niedopisanego do końca 
testamentu,(pozostawił dla siostry  swojej lub spad
kobierców prawych  niejaki Korsak, który się pod
pisywał, zapewne od herbu Korwin,

„Korsak de Corbeau."
Umarł ,w ,Tauris. W idać, że zostawał pod o- 

pieką ambasady angielskiej, a może w widokach 
nieosobistycb tam się znalazł. Siostra zmarłego 
albo spadkobiercy praw i,  winni się odnieść dr 
konsulatu angielskiego w T a u r i s , zapewne prze? 
am basadę angielską albo ministerstwo spraw za 
granicznych. W tych listach w Tauris leżących 
z pap erami, jest list muzyka Lipińskiego, pisans 
% Drezna do Korsaka de Corbeau. Dla czego 
zmarły był w Persyi?  jak  mu na imię? gdzie n u -  
kać tej jego siostry?  Nie wiadomo.
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pełnego wykształcenia życia zwierzęcego na cztery 
okresy. Począ wszy od powstania wymoczków i ryb, 
kreśląc następnie peryód płazów, po którym nastąpił 
peryód zwierząt kręgowych, Dr Nowicki doszedł w 
wykładzie wczorajszym, którego uzupełnienie nastąpi 
w przyszły piątek do ostatniego peryodu, w którym 
powstały zwierzęta, dziś istniejące, i w końcu jako 
korona stworzenia, człowiek. Jasny i każdemu dostę
pny obraz tworzenia się życia organicznego, jaki pre
legent przedstawił w swym popularnym wykładzie, 
zasługiwał zaiste na liczniejsze auditoryum; lecz, jak
by nagłe nastąpiło omdlenie po szale, z jakim tłumnie 
śpieszono na odczyty Dra Libelta, wykład wczoraj
szy Dra Nowickiego zaledwie że nie w pustych prze- 
brzmiewał ścianach sali Towarzystwa Naukowego. 
Przyznajemy, że wielką zapewne odgrywa rolę au
reola otaczająca prelegenta, lecz smutnym byłby ob
jaw, gdyby źródło nauki, zkądkolwiek ono płynie, 
nie miało jako takie równie być ocenianem; wtedy 
trudnoby się obronić przypuszczeniu, że ciekawość, 
bardziej przywiązana do osoby niż do nauki, w pier
wszym stoi rzędzie.

  W uzupełnieniu toastów mową wiązaną wzno
s z o n y c h  na cześć Libelta na resursie 'mieszezańskiój 
wymieniliśmy jeden p. Władysława B e ł z y .  Dziś o- 
trzymawszy takowy w odpisie, podajemy go jak na
stępuje :

Przy uczcie bratniój zebrani społem,
Cześć Ci oddajem sereem i czołem 

O! Mężu w wielkim zawodzie,
Coś nie upadał nigdy pod znojem,
Lecz przez to życie idąc przebojem

Jak gwiazdaś błysnął w narodzie.

I po raz wtóry cześć jeszcze Tobie,
Żeś nie rozpaczał na walki grobie,

Nie tarzał czoła w popiele,
Lecz jako wierny syn tćj ziemicy 
T yś kord do dzieluój ujął prawicy,

I pierwszy stanął na czele.

I po raz trzeci cześć Tobie wielka!
Bowiem gdy dusza drzemała wszelka,

Ty blaskiem swego natchnienia 
Promienie wiedzy siałeś płonące,
Co kiedyś wzejdą nam jako słoń ce,

I zbudzą naród z uśpienia.

— Koncert Towarzystwa Muzy, który się wczoraj 
pod kierunkiem dyrektora artystycznego tegoż towa
rzystwa p. Vopalki odbył w sali redutowej, wy
padł nadspodziewanie świetnie. Wzmocniony taką 
siłą jak p. Smietański, który odegrawszy po mistrzo
wsku lOty rapsod Liszta, nieustającemi oklaskami 
zniewolony był trzy razy dać się słyszeć, i urozmai
cony niedorófnaną deklamacyą p. Modrzejewskiej 
która wygłosiła śliczny wiersz p. Michała Bałuckiego 
„Cyganka”, koncert ten m iał cechę nie popisu u 
czniów, lecz skończonego artyamu. Znakomicie wy 
konana uwertura przez pułk królewicza pruskiego, 
nadto piękny sopran solowy w chórze z „Antygony' 
przez Mendelsona, i wielkiej nadziei fenor w ary 
z Żydówki" Hsleviego, jak równie oktet, w którym 
8ie”poPisywała uczennica p. Mireckiago, należały ró
wnież do illustracyi koncertu. Sala była pełniejszą 
niż na dawniejszych koncertach tegoż towarzystwa 
co niemniej pocieszającym jest objawem i otuchą, że 
kiedyś przy gorliwych zabiegach obecnego prezesa, 
zarzut obojętności dla muzyki, pocsęści słuszny, jaki 
czyniono dotąd Krakowianom, stanie się anachroni 
zmem, i że ten polski zawiązek filharmoniczny nada 
popęd rozwojowi talentów.

-— Koncert amatorski na korzyść Towarzystwa 
akademickiego wzajemnej pomocy zapowiedziany na 
środę, nie może się z powodów niezależnych od jego 
zarządu w dniu tym odbyć i odroczony został do 
przyszłego poniedziałku (d. 26 b. m.).

_  W przyszły czwartek (22 b. m.) przedstawioną 
będzie na scenie naszćj nowa orygiualna komedya 
w 4 aktach p. n. Poświęcenia, pióra pp. Józefa Na 
rzymskiego i Władysława Sabowskiego. Komedya ta 
t> którój zaletach upewniano nas,  ma być wkrótce 
drukowaną w lygodniku illustrowunym warszawskim

—  We czwartek d. 22 b. m. przypada proces re 
dakcyi Kraju  o przestępstwo przeciw publicznjm 
urządzeniom.

—  Magistrat tutejszy przyznał Tekli W. wyrobnicy 
złr. 4 c. 72 72 będące procentem od datku nieznajo 
mego dawcy, przeznaczonego na wsparcie w dniu 5 
marca, jako w rocznicę rozwiązania N. Pani, ubogió 
kobiety, która w dniu rzeczonym powije syna.

—  Wystawa obrazów Towarzystwa przyjaciół 
sztuk piękuych w Krakowie znacznie się w ostatnich 
dniach pomnożyła, a publiczność eoraz liczniej ją 
zwiedza. Przybyły portrety i widoki Jana H r u z i k  
(z Krakowa) — A. G r a b o  w s k i e g o  Sw. Sebastyan 
i Zagroda ruska —  S t a n k i e w i c z a  (z Rzymu) Al- 
banka —  K o t s i s a  (z Krakowa) Juhas i Niedziela—  
Lecha N o w a k o w s k i e g o  (zKrakowa) portret — Jó 
zefa B o g a e k i e g o  Cłopcy grający w kostki (kopia 
z M urilla)—  Roberta S z u b e r t a  (z Krakowa) Ma 
rya — J a r o s z y ń s k i e g o  (z Krakowa) Zaniepoko 
jeni robotnicy, jeździec —  z litografii Czasu Widok 
Wieliczki na szkle —  B. A b r a m o w i c z a  (z Wie 
dnia) portrety olejne i akwarelle—  D y l c z y ń s k i e  
g o  Śmierć Jagiełły —  A K o z a k i e w i c z a  (z Kra 
kowa) Stanisław Kmita na skale w Zabierzowie —  
H. G r a b i ń s k i e g o  (ze Lwowa) widok gór salz
burskich —  S y p n i e w s k i e g o  (z Warszawy) Sko- 
tkanie się Konrada z Aldoną —  S z e r m e n t  o w a k i e  
g o  Widok Tatr —  Wojciecha E l i  a s z a  Śmierć Sw. 
Józefa podług Konicza —  Wi n k l j e r a  (z Krakowa) 
Jankiel -  dalej, S t r y j k o w s k i e g o  (a Gdań
ska) Postacie z Rusi -  K. H o f f m a n a  (z Drezna) 
Widoki Sukiennic i ratusza Kazimirskiego, tudzież 
kilka innych akwarel —  J. S i m m 1 e r a Przysięga 
Judwigi —  S c h o u p p e g o  (z Warszawy) Gop o —  
K o s t r z e w s k i e g o  Sobótka —  J* B r a n d t a  o- 
zak z dziewczyną —  M a t e j k i  portret niewieści-

  D. 15 b. m. wybrano w Piłznie członkiem
Rady powiatowej z gminy miejskiej p- Władysława 
P ę g o w s k i e g  o ,  sędziego powiatowego.

—  Rada sz k o ln a  k ra jo w a  n a  p rz ed s ta w ien ie  A. bo -
czyńskiego, proboszcza w Miechociuie, mianowa a 
nauczycielem tamże, zastępcę dotychczasowego p- An
toniego W y r w i ń s k i e g o ;  na przedstawienie komi
tetu szkolnego w Janczynie, mianowała nauczycielem 
tamże, p. Jana B a r t o s z e w s k i e g o ,  zastępcę nau
czyciela w Wołkowie; na przedstawienie X. Oresta 
Kiczurcy, proboszcza gr. kat. w Wiszence małój, nadała 
posadę nauczyciela tamże kandydatowi p. Mikołajowi 
M u s i a n o w i c z o  w i.

.—- List z Wieliczki wczoraj w Czasie umieszczo
ny doniósł, że do d. 18 bm. woda opadła w salinach 
o 22 cale. Urzędowy raport z dnia wczorajszego na
desłany tutejszemu delegatowi namiestniczemu pisze, 
że woda opadła o cali 32.

  W drukarni Uniwersyteckiej wyszło kosztem
Towarzystwa przyjaciół oświaty wspomniane już przez 
nas dziełko edukacyjne p. Stanisława Z a r a ń s k i e 

go: „Wykład elementarza ułożonego śladem dziejo
wego rozwoju nauki pisania i czytania w zastosowa
niu do umysłowych potrzeb dzieci polskich."

— W zakładzie Czasu drukuje się obecnie Her -  
a r  z Benedykta K a p i c y M i l e w s k i e g o ,  obszer

ne dzieło, będące dopełnieniem Niesieckiego. Publi- 
kacya ta zawiera oprócz dokumentów genealogicżnycb, 
nadto materyały do geografii starożytnej Polski, do 
historyi osad, erekcyj kościołów, ird. Wydanie pod
jęte wedle nieznanego dotąd rękopisu. Przysposobie
niem wydania zajmuje się p. Żegota P a u l i .

— Dr A. B r a n d o w s k i  pr. Uniw. Jagielońskie- 
go, wydał w Krakowie (w osobnem odbiciu z dru
kującego się nowego tomu Rocznika To w. nauk.) 
rozprawę o treści ortograficznej rękopisu eugeniu- 
szowego Kroniki Kadłnbka.

—  Od szan. X. Ruczki odbieramy następujące 
doniesienia:

K o lb u szo w a  19 kwietnia. 
Poselstwo rosyjskie donosi w depeszy z d. 6 kwie

tnia b. r. L. 552, że w liczbie wygnanych na Sybir 
osób w nstępstwie powstania polskiego, nie znajduje 
się Józef B u r z y ń s k i ,  który ma pochodzić z Za- 
tora. Ministerstwo austryackie spraw zagr. odsyła w 
depeszy z d. 10 kwietnia b. r. L 5,043 rubli 13 w 
biletach bank. przesłanych na drogę ze Sybiru dla 
Antoniego P r z y b y ł o w i c z a  ze Zakluczyna, ponie
waż go na miejscu wygnania już nie zastały. Prosi 
się o wiadomości względem obu. Ruczka.

  Najcięższy z podatków, bo podatek krwi, za
brał z Królestwa Polskiego w r. 1867 rekrutów 11,050  
w roku zeszłym 10,927.

— Oaz. Lwowska donosi, że w nocy 12go trzech 
ludzi napadło dom p. B. właściciela części Uhryna 
w powiecie Czortkowskim. Jeden z nich rzucił się na 
p. B. starca 701etniego, i zranił go nożem w rękę, 
drugi uderzył pałką nauczyciela wiejskiego, który tam 
nocował, podczas gdy trzeci rozbójnik trzymał straż. 
Nauczyciel zdołał się wyrwać i wybiegłszy z izby 
wołał o pomoc, co skłoniło rozbójników do ucieczki 
Podejrzenie udziału pada na służących z powodu, 
że rozbójnicy wiedzieli o nocującym przypadkowo 
nauczycielu. Dniem poprzednio p. B. otrzymał po- 
pieniądze z dzierżawy majątku swego.

  C yganów ka pod Rzeszowem 18go kwietnia,
Od niejakiego czasu uwija się znowu szajka nr- 

wiszów w naszćj okolicy. Wczorajszćj nocy złodzieje 
zaniepokoiwszy kilka domów wkradli się oknem do 
mieszkania p. Szpitalowćj, zabrali z szaf i komod gar
derobę zimową i letnią jój i jćj córki, tak, iż obie 
pozostały bez wszelkićj odzieży.

— D. 17 kwietnia zgorzał w Neapolu teatr Bel 
liniego.

— Dnia 19 kwietnia całe dopołudnie deszcz po 
południu chwilami. Termometr od ,-f- 10°.8 spadł 
na -+- 5°.8 R. Barometr cały dzień i noc ^szybko 
szedł w górę; stan jego o godzinie 6śj rano dnia 20  
kwietnia bvł 330”’.0 2 . termometru -+- 1°.6 R. Wiatr

n y  s t o ł o w ó j ,  b i e l i z n y  g a l o w ć j  m ę z k i ó j  i 
a m s k i ć j pod kierunkiem firmy Schostal et Hartlein 

fabrykantów  płótna i bielizny w Wiedniu. Wszystkie 
towary sprzedane będą  za  b e z c e n .  Sprzedaż roz 
pocznie się w p iątek  dnia 23 b. m. jedyn ie  w hotelu 
D rezdeńskim  na lć m  piętrze i trw ać będzie ty lko  
8 dni.

p o lity czn y .
D epesze telegraficzne.

U S z y iu  17 kwietnia. Książę Girgeuti przybył 
tu z żoną swoją.

F l o r e n c y a  18 kwiet. Nazione pisze: Wczo
raj obiegała wieść, że układy o sprzedaż dóbr ko
ścielnych z zagranicznemi domami bankierskiemi 
rozchwiały się; możemy zapewnić, że minister 
skarbu zakończył operacyę względem dóbr ko
ścielnych, i że jutro zda o tern Izbie spraw ę 
w przedstawieniu finansowem.

M adryt 17 kwietnia. Zgromadzenia kortezów 
uchwaliło artykuł 4ty konstytucyi i rozpoczęło 
obrady nad art. 5. Wczoraj wieczór odbyła się 
wielka rad:) ministrów, ua której zajmowano się 
kwestyami tyczącemi się taryfy cłowej. Wyznaczo
no komisyę z Izby dla naradzania się z jenerałem 
Frimem i ministrem skarbu. Imparcial dodaje, że 
przyjdzie do ugody i że z tej kwestyi nie wyni
knie zmiana gabinetu.

M adryt 18 kwietnia. C orrespondent zaprze
cza, aby minister skarbu zamierzał zamienić dług 
państwa na 6 procentowe tytuły renty i skapita 
lizować kupon lipcowy.

1,  i z b  o  i i  a  18 kwietuia. Korpus wojska prze
inaczony do Zambesias zbuntował się. Ruch ten 
stłumiono. Do Mafry, gdzie wybuchły niepokoje, 
wysłano wojsko.

K o p e n h a g a  18 kwietaia. Minister wojny 
Raaslbff wrócił z Washingtona (dokąd jeździł dla 
skłonienia rządu amerykańskiego do nabycia wysp 
duńskich w Indyach zachodnich. Red.)

A t e n y  17 kwietaia. Król wróćił tu z Korfn 
dla przyjęcia księoia Walii.

T au ris 18 kwietnia. Persowie i Kurdowie po 
bili na granicach Astrabadu i Chorassanu poko
lenie tu rk o m a ń sk ie  Teków. W Teheranie stłumio- 
uo 29go inarca z wielką surowością bunt woj
skowy. _____

kwietnia był 330” .0 2 , termometru 
prawie północny.

—  We środę dnia 21go kwietnia, Sgo Anzelma 
biskupa wyznawcy.

'--TTiUatltfłftf.iar-łl.j' i

i p r a w y  s ą d o w e .
W tym tygodniu przed tutejszym c. k. Sądem 

karnym odbędą się następujące końcowe rozprawy:
Dnia 21 kwietnia w środę. Stanisława Danków 

skiego, Isydora Wandzia o ciężkie uszkodzenie ci a' 
la; Andrzeja Drabika, Franciszka Laika o kradzież: 
Michała Pawlaka o sprzeniewierzenie się.

Dnia 22 kwietnia we czwartek. Maryi Słowikowej 
o gwałt publiczny.

Dnia 23 kwietnia w Piątek. Kazimierza Wojasa 
Mendla Friedmana, Jana Goryla o kradziż, Józefa 
Kozy o gwałt publiczny, Katarzyny Brydzeńskiej 
podpalenie.

Dnia 24 kwietnia w sobotę. Jana Klimały o gwałt 
pubilczny, Józefa Magiery, Jaua Talagi, Macieja Ko 
łodzieja, Jana Zarzyckiego wszystkich o kradzież.

Przyjechali do Kra/cowa od 17go do 19go kwietnia
HOTEL DREZDEŃSKI: Eliza Szerma z Poznania 

Szymon Reich kupiec za Lwowa, Władysław hr. Ro
mer w ł. dóbr z Galioyi.

HOTEL POLLERA: Stanisław lir. Walewski wł, 
dóbr ze Szląska, Kazimierz hr. Jabłonowski właśc, 
dóbr z Galioyi, Salamon Lewin z Jas, Jóaef Goldman 
z Jarosławia, Edmnnd Solecki z G alicyi, Teo or Li- 
lienhof dyr. kopalni z Jaworznia, Maksymilian Grcs 
kupiec z Biały, Emil Zake kupiec z Berlina, Jan Ku 
kowski z Jaworznia, Zygmunt Suchy kupiec z Berna 
Jan Vogt kupiec z Biały, Józef Majer kupiec z Wie 
dnia, Klementyna Podhorecka z Besarabii, Józef Mi 
chałowski wł. dóbr z Łuczyc, Edward Zigler z Rei 
kenbach, Wacław Toreau z Wierzby, E. Jaraezewski 
z Warnowa, J. Szwantowski z Poznania, Juliusz Ha- 
berfeld kupiec z Oświęcimia, Ludwik Kohn kupiec 
z Kongresówki, S. Aron kupiec z Berlina.

HOTEL SASKI: Ks. Karolina Lubomirska właśc. 
dóbr z Galicyi, Franciszek hr. Lubiński właś. dóbr 
z Wielkiój Kazimierzy, Aleksander Bzowski wł. d. 
z Kongresówki, Irma lilaki z G alicyi, hr. Smolski 
wł. d. ze Lwowa, Józef Michalski kupiec z Piotrko 
wa, Władysław Rogalski artysta dram. z Warszawy 
Roman Szymanowski akademik z G alicyi, Irsay rot 
mistrz z Węgier, Zygmunt Rozecweig wł. d. z Kon 
gresówki, Jan Zdziechowski literat z Paryża, Antoni 
Batciński z Warszawy, Stanisław Szwantowski wł 
z Poznańskiego.

deputowani niemieccy ten trzeci wniosek usunąć. | ci jej odstępują, którzy zamykają dalszą drogę

( N a d e s ł a n e : )
W dniu 23 b. m , nastąpi otwarcie w i e l k i ó j   ---------------r - r — -  . -

w y p r z e d a ż y  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h ,  b i e l i - 1  wieczornem  posiedzeniu w ydziału będą się  starali

ŚW led eń  19 kwietnia.
f f f  O wypadku czterodniowych narad miui- 

steryalnycb, objawionym oświadczeniami mini
strów Giskry i Herbsta na posiedzeniu wydziału 
konstytucyjnego w dniu 16 t. ni. wieczorem, tele
grafowałem wam już 17go t. m., jako dopisek te 
legraficzny do ostatniego mego listu. Szczegółowićj 
przedstawię te oświadczenia uzupełniając póżaićj 
i prostując niedokładne i w części mylne spra
wozdanie o tern posiedzeniu wydziału konstytu
cyjnego zamieszczone w Reichsraths-Correspondenz
a następnie w dziennikach wiedeńskich.

Dzisiaj wskażę tylko doraźnie główne p o w o 
dy  niekorzystnego zupełnie dla rezolucyi galicyj- 
sk;ój zwrotn rzeczy. Powodami temi s ą :  1) u m o 
c n i e n i e  s i ę  t e r a ź n i e j s z e g o  g a b i n e t u  
(złożonego przeważnie z osób nieprzychylnych aa- 
modzielniejszemu stanowiska Galicyi) a umoeuie- 
uie się zręcznym krokiem nieprzychylnych nam 
ministrów, którzy mając sobie pozostawiony wy
bór prezesa gabinetu, zaproponowali sami Cesa
rzowi mianowanie p. Taaffego, którego wprzód 
chcieli wyprzeć z gabinetu, a który posiada zau
fanie monarchy. 2) Nowy, chwilowy zwrot w po
lityce zewnętrznćj, o którym już piszą dzienniki 
francuskie.

Wydział konstytucyjny na dzisiejszem wieczor- 
uem posiedzenia wysłucha i przyjmie odczytane 
mu przez p. Kaisera wnioski sformułowane odpo
wiednio jego uchwałom. W n i o s k i  t e  b r z m i ą :  
Wydział konstytucyjny, któremu Izba poleciła roz> 
trząśnienie wniosku uchwalonego przez sejm ga 
licyjski, zważywszy itd. wnosi: 1) D ba wzywa 
rząd, aby spełniając swą władzę wykonawczą i 
rządową, jakoteż w układanych przez siebie pro
jektach ustaw starał się uwzględniać właściwości 
Galicyi (opuszczono: jakoteż innych królestw i 
krajów); 2) Izba oświadcza gotowość w uchwala
nych na przyszłość przez siebie specyalnych usta
wach uwzględniać właściwości Galicyi (opuszczono 
znów: jako też innych królestw i krajów); 3) Iz
ba uchwala, iż urządzanie Izb handlowych, które 
na mocy §. 11 konstytucyi należy do zakresu 
działania Rady państwa, ma być, co się tyczy Ga
licyi, wykreślone z tego zakresu, a przeto na mo
cy §. 12 przejść do zakresu działania sejmu ga 
licyjskiego; w skutek tej uchwały poleca wydzia
łowi wypracować odpowiednią nowellę i przedło
żyć ją  Izbie. . . .

Pierw szy i drugi z powyższych wniosków  m e 
mają prawie żadnego praktycznego znaczenia; 
trzeci proponujący zmianę konstytucyi dla tego . 
pod tym  względem  ty lko , aby sejm owi ga licy j
skiem u, zam iast wszystkich jego żądań, przyznać 
jedynie organizacyę Izb haodlowyc , jest prawie 
ironią! Jn t wczoraj niektórzy z deputowanych  
niem ieck ich , nie chcąc przez przyjęcie tej jedynej 
zmiany w konstytucyi narazić Izby na śm ieszność, 
starali” się  stłum ić go w podkom itecie; lecz nie 
pozw olił na to polski członek podkom itetu. Bo 
rzeczyw iście niech śm ieszność okryje tych , którzy 
śm ieszność popełnili. Mniemam, iż na dzisiejszem

Polsey członkowie Wydziału konstytucyjnego 
ożywając swego p raw a, taki wniosą do Izby 
w n i o s e k  m n i e j s z o ś c i  w y d z i a ł u :  Izba u- 
chwali: wniosek sejmu galicyjskiego brzmiący itd. 
(ta cała osnowa rezolucyi) zmienia Izba w uchwa
łę i wzywa wydział do ułożenia i przedłożenia jej 
rrojoktów odpowiednich ustaw.

W skutku przedłożenia takiego wniosku mniej
szości wydziału, toczyć się muszą w pełnej Izbie 
rozprawy i zapadać uchwały nietylko nad powyż- 
szemi wnioskami większości w ydziału, ale i nad 
wnioskiem mniejszości obejmującym rezolucyę 
galicyjską z wszystkiemi jej punktami. W pra
wdzie przy teraźaiejszem ogóloem położeniu rze
czy nie jest wątpliwym wypadek tych rozpraw 
i uchwał, i będzie nim odrzucenie rezolucyi; lecz 
ministrowie zostaną zuagleni składać publiczne 
oświadczenia co do zapatrywania się gablinetu 
na szczegółowe żądania sejmu, i cała sytuacya się 
wyjaśni. __________

W ied eń  19 kwietnia.
Doniosłem wam telegafem o postanowię 

uiach polskiej delegacyi, ehcę wam tylko dać 
kilka objaśnień oc do pobudek politycznych tych 
postanowień.

Delegacya zebrała się w sobotę i wczoraj, i 
rozbierała najpierw pytanie, czy klub polski ma 
brać udział w wyborach do delegacyi lab nie. 
Sprawa ta jest naglącą, bo już pojutrze wybory 
do delegacyi stoją ua porządku dzienuym. Oświad
czono się za tern, ja b y  P o l a c y  w y b r a l i  do  
d e l e g a c y i  w s p ó l n y c h ,  j a k o t e ż  c z y n n i e  
j ą  o b e s ł a l i .  Postanowienie to na pierwszy 
rzut oka zadziwia, a delegacya kierowała się tu 
względami politycznej natury. Deiagacye są iu- 
stytucyą państwową na gruncie wspólnym ugody 
i spraw wspólnych opartą, i jako takie posiadają 
inną kompetencyę niż Rada państwa, która się zaj
muje tylko sprawami wewuętrznemi zachodniej czę
ści monarchii. Gdyby więc delegacya polaka nie obe 
siała delegacyj wspólnych, to jej demonstracya obró
ciłaby się przeciw państwu i przeciw Węgrom, do 
czego nie są Polacy uprawnieni, gdyż dwa te 
czynniki nie stoją na zawadzie autonomicznym 
dążeniom Galicyi. Inaczej rzecz się ma z Radą 
państwa i rządem przedlitawskim.

Rada państwa objawia się coraz nieprzyjaźniej 
szą dla Polaków, a rząd wstępuje zupełnie na 
centralistyczne ścieszki. Zachodnio-austryacka 
centralizacya jest rzeczą stanowczo postanowioną 
od czasu nominacyi hr. Taaffe na prezesa mini
strów. Przeciwko tej dążności ma się też obracać 
demonstracya Polaków. Z tego to powodu na dzi
siejszem zebrania koło polskie ma postanowić o- 
puszczenie Rady państwa. Postanowieoie to nie 
ulega wątpliwości, gdyż na wczorajszem zebra
niu ani jeden głos nie oświadczył się przeciw. 
Polscy deputowani unikać będą wszelkiej ostenta- 
cyi, i dla tego złożą mandaty do Rady państwa 
dopiero na ostatniem posiedzeniu Reichirathu. Tyl
ko 30 deputowanych złoży wtenczas mandaty, tych 
zaś 7 deputowanych, którzy będą wybrani do de 
legaeyi, złoży swe mandaty dopiero po zamknię
ciu sesyi delegacyj wspólnych.

Sejm przeto rozstrzygnie, co Galicya uczynić 
powinna. Dziś wieczór odbędzie się ostatnia ko 
Inedya narady wydziału konstytucyjnego, a w no 
cy zbierze się koło polskie dla powzięcia ostate- 
tecznej decyzyi.

parlamentarną przeprowadzeniu jej, boć jak mówi 
przysłowie: „dłużej klasztor* niż przeora", a za
tem gdy i dzisiejszy „przeor", minister spraw we
wnętrznych, nie jest wiecznym ministrem, przeto 
dzisiejsza większość Rady państwa stać się może 
mniejszością z przyszłą kadencyą. Telegram nam 
też doniósł, że delegacya nie występuje, lecz wystę 
pują delegaci, bo delegacya jako taka dopełnia wy
boru do delegacyi wspólnej, a tylko pozostali poza 
liczbą tak wybranych delegatów posłowie zamie
rzają wystąpić z Rady państwa. Nie byliśmy więc 
zbyt daleko od prawdy. Gaz. Naród, nie poprze
staje jednak na tern swojem niezadowolenia z na
szego stanowiska, lecz dodaje zelży wy dla nas epi
tet w słowach: „Biedny ten C zas!— pan kazał, 
słaga musi." Żałujemy, że nie możemy podać te 
go, co na obiedzie dziennikarskim danym dla Li
belta w Krakowie powiedziano o dziennikarstwie 
lwowskiem. Znalazłaby tam Gaz. Narodowa odpo 
wiedź na te wyrazy.

Zaprzeczano doniesieniom naszym o krokach 
robionych przez rząd francuski w Rzymie i Fio- 
reacyi celem ułożenia pewnego rodzaju stosunków 
między Rzymem a Włochami. Teraz zaś jeden z 
dzienników medyolańskich ogłasza depeszę ks. 
Metternicha do hr. Beusta z marca r. z. o zabie
gach Francyi względem modus vivendi. Tymcza
sowo szło przynajmniej o zniesienie ceł rzymskich 
za wynagrodzeniem ze skarbu włoskiego. W tym 
celu rząd francuski miał szukać pomocy w Wie 
duiu, aby gabinet wiedeński poparł kroki te w 
Rzymie.

Rząd rosyjski wygotował memoryał o kwestyi 
poddaństwa tureckiego z powoda rozporządzenia 
Forty podczas sporu z Grecyą, że mieszkańcy 
greccy w Tarcyi muszą przyjąć poddaństwo tu 
reckie albo kraj opuścić. Stosunki handlowe zmu 
siły wiela Greków do pierwszego kroku. Rosya 
stara się teraz za pośrednictwem innych dworów 
wydobyć owych Greków z poddaństwa tareckiego.

Izba deputowanych w Madrycie zajmuje się od 
dai kilka obradami nad nową konstytacyą. Po
między większością stanęło, aby zostawić na bo- 
ka kwestyę obsadzenia tronu, a przedewszystkiem 
dać krajowi konslytucyę, a to w tem przekona
niu, iż łatwiej będzie o kandydata do trona, jeśli 
kraj będzie miał ustawę zasadniczą, która określi 
atrybucye wszystkich czyoników publicznych. Ró
wnież uchwalono wstrzymać się ze sprawą usa- 
mowolnienia murzynów aż do przybycia deputo
wanych zachodnio-indyjskieb.

W iedeń  19 kwietnia.

(x) Wczoraj douiosłem, że delegacya polska 
przez całą prawie niedzielę naradzała się, jak so
bie postąpić wobec nadzwyczaj prawdopodobnego 
odrzucenia rezolucyi przez plenum Izby. Narady 
te jeszcze nie doszły do końca, mimo to wydały 
już jeden pewny rezultat: to jest wybór nowych 
posłów do wspólnej delegacyi w miejsce ustępu
jących. Koło polskie wyszło tu z tego punktu, 
że jak  długo w Izbie się znajduje, musi brać u- 
dział czynny we wszystkich jej fankcyach, gdyż 
dopiero z wystąpieniem z niej przestaje być człon
kiem czynnym Izby. Ponieważ jednak wybory 
uzupełniające do delegacyi nastąpią, nim jeszcze 
sprawa rezolucyjna stanie przed Izbą, przeto u- 
chwała ta zupełnie jeszcze nie przesądza w ystą
pienia Polaków w razie odrzucenia rezolucyi. J e 
dnakowoż w tej ostatniej mierze nie przyszło je 
szcze do żadnej formalnej uchwały koła. Jedyna 
dotychczas powzięta uchwała tyczy się w*aś“ie 
tylko uzupełniających wyborów do delegacyi. Mi 
mo tego, z usposobienia, jakie w kole panuje, nie 
*ypada nawet wątpić, że na następnem zgroma
dzeniu koła uchwalą, żeby Izbę w razie odrzace- 
nia rezolucyi bezzwłocznie opuścić.

Walkę na pola wyborów do delegacyi wspólnej, 
doradzaną przez nasz dziennik, wziął K raj za od 
mowę bezwzględną wyboru delegacyi; chociaż na 
tem polu dałoby się może wchodzić w targ. Następnie 
znów z powodu dowodzenia naszego, że delegacya 
polska w Radzie państwa nie ma prawa wystąpie
nia korporacyjnie z Rady państwa bez zdania 
sejmowi sprawy i powzięcia przezeń uchwały w 
tym względzie, lubo członkowie jej mogą to u- 
czynić pojedynczo, napisano w Gazecie Narodo 
wej z Wiednia, że „niektórzy delegaci cieszyli się, 
iż znalazł się przecie organ, który ich bronić bę
dzie, gdy odstąpiwszy od rezolucyi, pozostaną w 
Wiedniu nadal." O odstąpieniu od rezolucyi nie by 
ło nigdy mowy w naszym dzienniku, prędzej zaś

Ostatnie depesze telegraficzne „uzasu“
W iedeń  20 kwietaia. Na posiedzenia wydzia

łu konstytucyjnego w sprąwie rezolucyi galicyj
skiej, podkomitet postawił wniosek: Wjr briny  bę
dzie z całej Izby wydział złożony z 9 członków 
celem wypracowania projektu ustawy przekazu
jącej przyszłe prawodawstwo pod względem Izb 
haudlowych i innych organów handlowych pod 
kompeteucyę sejmu galicyjskiego. Dalej podkomi- 
tet wniósł d w i e  r e z o l u c y e :  pierwsza wyraża 
oczekiwanie Izby deputowanych, że rząd w peł
nieniu władzy wykonawczej u w z g l ę d n i a ć  bę
dzie w ł a ś c i w o ś c i  G alicyi; d ruga, w której 
Izba deputowanych oświadcza gotowość swoją do 
równego u w z g l ę d n i e n i a  Galicyi przy obrado
waniu nad specyalnemi ustawami. Wnioski te wy
w ołały żywe rozprawy. Z y b l i k i e w i c z  zapo
wiada, iż wniesie rezolucyę sejmu galicyjskiego 
jako wotum mniejszości w yduała. W głosowaniu, 
pa odrzuceniu obu rezolucyj, wniosek podkomitetu 
przyjęty został z poprawką K u r a n d y .  Sprawo
zdawcą do Izby wybrany K a i s e r .

L ondyn 19 kwietnia. Izba niższa odrzuciła 
301 głosami przeciw 194 wniosek Disraelego, aby 
odłożyć aż do r. 1872 działalność ustawy pozba
wiającej kościół aoglikański w Irlaudyi charak- 
tera kościoła urzędowego.

M e d y o l a i i  19 kwietnia. Odaryto spisek 
Mazzinistów i przytrzymano bomby Orsiniego oraz 
dokumenta pisane cyframi. Sześć osób aresztowano. 
Miasto spokojne.

i S u k a r e s t  19 kwietuia. Rząd chwycił się 
energicznych środków dla zapobieżenia zbieranin 
się band bułgarskich w Rumunii. Bułgarom sta
wiającym opór wytoczony będzie proces krynii-
oalny. . . .

M a d r y t  19 kwietnia. Na posiedzeuiu korte
zów, minister skarbu wniósł projekt ustawy na
znaczającej budżet dochodów na 2141 milionów 
realów. Rząd projektuje zaprowadzenie podatku 
spadkowego a zniesienie podatku konsumcyjnego, 
zniesienie teraźniejszych ceł wchodowych i wy- 
cbodowycb, a zaprowadzenie nowych z  podzia
łem ich na trzy kategorye; dalej zaprowadze
nie podatku fiskalnego 15°/0 wynoszącego, znie
sienie monopolu skarbowego soli i tytonia, a 
ZHStąpienio go 15-procentowym podatkiem od 
renty państwa i od płac urzędników. Budżet roz 
chodów będzie niebawem przedłożony. Art. 5ty 
projektu konstytucyi uchwalony.

Kw'ta, W ś e d a ń  20 kwietnia, godsin*. 2 po połać. 
5% zjednoczony dług państwa 61-90 —, 5%  sye- 
laoesoay dług państwa w srebrze 70.—. — Losy 

i-oku 1860 101-80.— Akeye b. ^ka 723.— Akcjo 
ii-ed. 288-—. —L-ssdya 124-10. Srebro 122 

»kat 5 83.
P a r y ż  19 kwietnia wieczór. Renta 71*70.

Kurs paptbnrw ,

-•ii-A&tiiw 30 kwiet. 
Sreb. poi. bc. za lOOzł 

-  nowe obr. „ 
Bisty zast. poi. z kup. 
H cnoty poi. lOOzłr. 
Sabie roa.za 100 rar. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za ISO złr. 
•debro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Rapoloon d’or . . 
Półimperyały rosyj*. 
4jj gal. listy zast. b.k. 
5jj „ „ „ b.k.
uni-.g. inuera » 
Ak. k. g. bez k. i dyw.

„ L. Cz. z całą wpś 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ banku hipoteoz

lto  
116 
87 

416 
164 
184 
83 
5 33 
5 90 

10 5 
10 — 
781 

91 
l i  

319} 
188J 
92 50 
91 50

piątą

V Ic iI r k  19 kwiet.
{ Metaliki aa w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na in. k.
* Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie.
.  .  wggiersM.

108 
112 
8S 
408 
163 J 
182 
81 
121 

5 75 
9 85 
9 80 
77{
90 
74

315J 
S8O5 
93 25
91 —

zadała j&ist,. oa/AK. a
Banku naród, aastr-

58 60 
62  10 
56 
92 75 
92 50 
81 25

58 40 
61 90 
55 50
92 25
93 — 
80 75

>; Oblind.galicyjs 
, „ buków.
,  „ „ siedmg.
Pożyozka głod. gal.

Asty zastawne,
55 Banku nar. iosow 
4 { Galioyjskie . .
- 1 Węgierek, ioa.

Boden Gr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy pot. z r. 1839

» « »
.  .  .  i860
• - . 1864
„ Oomo-Renta.
8 Kredytowe .
„ żegl.p&r. naD
„ Ka. Esterhazy
* Księcia Sahn, 
a n Pdfy 
u ks. Klary . . 
n hr. St. Gesoif! 
„ miasta Budy
„ ks. Windłsoag 
„ hr, Waldsteis „ hr. Ks^levish..

73 _ !  
73 -  
75 25 

101  -

100 60

92 75 
UO -

206 —
93 

101 30

72 50
73
74 75 

100 50

100 30 
78 — 
93 25

109 50

204 — 
92

101 -

133 50)123 30 
34 -  33 50

163 50 
97 50

43 —' 
36 — 
38 —
34 -  
38 50 
33
35 — 
17 50

163 -  
97

42 50 
35 — 
37 50
33 75 
37 50 
23 50
34 50 
17

15 60 15

Zakładu kredytów. 
Żeglugi pai .ua Dunaj u 
Kolei półn, Ferdynan. 

rządowej fr.-a- 
zachodniej o. EL 
Fardubiokiej • 
południowe) • 
Galioyjskiej - 

„ Czernin w. * • 
Kol. węg. półn.wsch. 
ks. Kuaolta 200 U. w. a.
Oblia. pierwsseństw.
Kol. des. Elż 61 ** 
_  — ioOft-k.®.
„ (sr. pr). 100 fi. w. »■ 
.  (Ewia. 1863) « ,  » 

Kol. Rząd. St; 500 fr. 
„ _ Emis 1867 , 

Kol. pofnd.St.600 fr 
Bony 6* 1876-1876.

Koi.pół-C.F.lOOil.k.n)
„ „ „ za  100  fl. w. a.

„ w sreb. 5j „ „ » 
Kol. zaohod. Czes. za 
300fl a.w.sr.lC0fl.w.8.
Kol. połud-pół-niem:

5 g — *s tao Ł

727 (7*5
386 10 386 90

Kai.GłsLK.L.S00 fi.w.a 
w sreb rze  5J za 100 

675 _  573 _  KuLGaLŁL. Eiais. Ii 
3306 2303 Kol. Lw. Cz.po 300 fi.

933 — 332 50 —■ (wsr. 6! zafl. 100.) 
>86 — — B „ „  Emisya 1867.
168 50 168 — Kol. 1. Sied.fi. 300a. w. 
331 80 334 60 ks. Rudolfa po sOOfi. 
*17 50 216 50 — (W91.6} za fi. 100
187 50 ! 87 — „ półn. ozes. po 300 S. 
15:) 50 163 — a. w. w sr. po 5 j za 100„ 
159 — 158 75 Tow.Źegl. par. naDu: 

— — za u. 100 m.k. 
Austr. Loyd fl.loosa.k 

103 50 103 — Kol, Gzes. po 300 Ł 
91 50 90 75 — (w sr. 5{ za 100GÓ 
88 75 88 25 Waluty.

133 — >32 — Cesara, k o ro n y . . 
130 50 139 75 „ du k a t u* wagę
ł i a  25 i l l  75 .  • obręozk
235 _  234 _  z ło to  al marao .  . 

95 — 94 50 N apoleondory . • - 
91 50 91 — F ry d e ry k i . . . •

108 — 107 50 L n id o ry  (niemieoksę) 
Suw eryny ang ielsk ie  

8# 50 89 — Im peryały  rosy jsk ie  
S reb ro  . . . . . .

82 75 83 36 tirebro, kupony .
95   54   yf «P"i§7lS0W#

100 —1 99 50
94 _ |  93 65

79 50 79
gg — 87 75
87 35 87 —

88 751 88 50 

92 7593 -

96 —

100

5 87 
5 84
9 96
10 50

96 —
93

99 50

5 85 
5 83 
9 95

1* 50 ?3 

122 50 1*2

Pruskie bilety k a s . . 1 92) T e ł ;

5 w 6 *  17 kwietnia 
Dukat holeuderaki .

„ e esa rsa i. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel arebr. rosyjski

•  P*P- 
Talar p r us k i . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

„ ,* m. k. 
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup- 
6 | Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup 

b iwo w .-ozer 
Aacye banku hip. gal.

5 83 
5 85 

10  20 
1 96 
1 64( 
1 84J 

78 69
91 26
92 — 
73 10

218 -
188 — 
89 50

5 75 
5 80 

10 4 
1 90 
1 631 
1 83' 

78 15
90 35
91 76 
72 60

*17 -  
186 76

88  50

W B im .  17 kwiet.
Lisiy zast. 1 ser. rub 87 57 87 7

> > 80" 8 84 24 84 li
kupon a _ 1 26J

Listy likwidac % 72 66 72 16
kupon „ — 1 61J

Pożyczka r. 1866 168 - 165 —
r. i 866 „ 162 — 16O -

Kolej wara*, w ied .» 72 - 70 -
„ wars* byti. „ 68 84 67 74
, w am - ttwaps. 10* - 100 -

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W C A

Antnni śśAohuko wski.

v to b o w f Kolejach

■rakowa uo Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 t 
południa - do Warszawy i Wrocławiu o gods 
8 rano — do Lnoown 10.30 r  a o ; &.80 wieoiAr— 
do W nuczki 11 rano. 

i/iedm a  do Krakowa 7.15 rano; s.S6 wiemkte: 
Granicy do dzczakotoy o godzinie U.*7 przed p e ls  

dniom; 2.6 po południu. 
mosakowy do Krakowa, 8.61 p<, południu;

>3 Lutowa da Krakowa 6.10 auro; 6,20 wlas&ór 
« Frzemyiia do Krakowa 5 runo.

Wieliczki do Krakowa 6.40 w ieczór 
Uyelowio do Krakowa 1 po południc.

t h o i i ą ;
i %rakow& z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór.—s łfrVt 

d a w ia  o godzinie 9.46 ranó =  z Wrootamt 
Warszawy, Mysłowic i BscuJcovn; 6.21 wfejró 
ze Lwowa  S.61 popołudniu: *1> r*w  " 
liczki 6.15 wieczór. .

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
ó Aaowa t  Krokowa n » n o ;  
g ■ m *d« ic  7, yo~nkov>>s » ,«  rano. 7.9* 1.



CZAS z Środy 21 Kwietnia 1869.
i  a  j a

^ - P r o s z ę  się przekonać!
Tylko z fO°|„ zyskiem  

sprzedaje wszystkie towary wiosenne
znany z najgustowniejszych rzeczy H a n d e l  mód

Ośmielam się zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na:
Materye wełniane, Bareźe, Jaconat. Beduiny i Taimy wełniane, gazowe, jedwabne i koronkowe.
Materye jedwabne, czarne i kolorowe. Spódnice wełniane i perkalowe:
Fulary francuskie (unie et imprioić). Największy wybór parasolek od złr. 1 do 15  złr.
Muszliny i Perkale prawdziwe francuskie. Gorsety p r a w d z i w e  p a r y s k i e  dla dam i dzieci (ceintures impera

  . - Paletoty i żakiety aksamitne, jedwabne i wełniane. trices.)

l i  i m .  ' W  M i  M ^ j  J  ^   ̂M Ł  J  ^ ^ S u k n ie  gotowe do wyjścia i podróży. Szale francuskie haftowane i gładkie. ( 9 0 8 )

Największy wybór kapeluszy damskich okrągłych i zamykanych.w e Lwowie;
(S U k tO

we Środę dnia 21 Kwietnia o godzi
nie 10 rano 
odbędzie się 

W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW 
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  

za duszę ś. p.

SEWERYNA SIEMIENSKIEGO
zabitego na dniu 18 Kwietnią l s63 w Kos- 
siminie, na k tóre Rodzice zapraszają P o 

bożną Publiczność.

B A N K

«lla

D o  B i u r a  c . k .

Towarzystwa gosp.-rolniczego
KRAKOW SKIEGO  

nadszedł świeży i ostatni w b. r. transport

Końskiego zębu
czyli Kukurudzy amerykańskiej.

I I I V D M  I  P R Z E M Y S Ł U

Nowości, 
starożytności

i przedmioty sztuk pięknych.

w  K r a k o w ie ,
zawiadamia PP. Akcyonaryuszów, że pierwsza
wpłata 40°|o ezyli zlr. 80  w. a; za
każdą akcyę winna być wniesioną w przeciągu

na losy pożyczki kr. miasta Stanisławowa
których ciągnienie odbędzie się

l^ p d n ia  15 Ila ja  1860
wystawia i sprzedaje po cenie 1  z l r .  5 0

D o m  b a n k o w y

l~- I. KIRCHMAYKB i SYN.
c. w. a.

(718 1-8)

c z a s u

Pan A. Józef z Londynu ma zaszczyt 
oznajm ić, iż przybył do Krakowa, i 
życzy sobie zakupować następujące przed
mioty: Starożytne porcelany sewrskie, w ie
deńskie, saskie itd. z emalii. Wazy i puhary 
z kryształu skalistego, lapis lazuli, agatu 
i kamieni twardych, oprawione w zło
to, em aliowane alba nieoprawne. Me
ble francuskie okładane bronzem albo 
ozdobami porcelanowemi; zegary ścienne, 
kandelabry z bronzu pozłacane, z cza
sów  Ludwika XV i XVI. Grupy, wazy 
i rzeźby z kości słoniowej. Miniatury, 
tabakierki i klejnoty w złocie emalio
w ane; wazy i grupy z marmuru i t i-  
pety z Gobeliny i starożytne koronki 
i t. p.

mieszka w Iloteln Sa
skim pod Nr 6  na 1 piętrze, gdzie 
każdodziennie zastać go można od go
dziny 1 0  do 1 przed, a od 3  do 5 po 
południu.

oil I ilo  2 0  M aja i*, I>.
do Kasy Filii Galicyjskiego flan
ku Hipotecznego w Krakowie,
która do przyjmowania powyższych wpłat u-

poważnioną została.
W  Krakowie d. 17 Kwietnia 1869.

O d z n a c z o n e  m e d a l e m  T o w a r z y s t w a  a g r o n o m ,  w  O p n u  e .

Drożdże prasowane
z Fabryki (683-4 8>

Jana $1 onawskiego
w P o g o  r z u, poczta Skoczów,

o d  Ig o  k w i e t n i a  r . b . p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .

(721 1-3)
Zato&yciele

Mamy zaszczyt niniejszem donieść, że w y  l i l C Z I D l  s p r z e -  
i l a z  n a s z e g o  c e m e n t u  w c. k. austryackiem pań

stwie powierzyliśmy znowu p. Markusowi Schafer w Mysłowi 
I each i prosimy wszelkie zamówienia nadsyłać do 
mienionego.

M i o n a s a t e w s f t i ,
Dyrektor fabryki Portland-Cem entu w Grodźcu.

powyżej wy-

^dnośnie do powyższego ogłoszenia dostarczam c e m e n t  11

"z tejże fabryki po oryginalnych cenach i ofiaruję go po 7 złr. 
franco dworzec kolei w Mysłowicach.

T U  a r  t e n s  S c H i i f e r ,
w Mysłowicach. ( 6 0 3 )

Brmler Franki in P rag
empfehlen sich zum Bezuge von effectuiren Auftriige auf die vorziiglich be

Curiosites, Antiquites
e t W  T arn ow ie

N a j d o s k o n a l s z y
Portland-Ceinent

Objets des beaux Arts.
Mr. A. Joseph de Londres a l’hon- 

neur d’annoncer qu’il est arriyó h Cra- 
covie, et qu’il desire acheter les objets I Otrzymawszy w kom isie od najdoskonalszych fabryk Cementy, ośmielam się za- 
suivants: les anciennes porcelaines de I w iadomic o tem Szanowną Publiczność; a ufny w opinię, jaką sobie artyku 
Sevres, de Vienne, de Saxe, des E m auxpet) u W W. Budujących tak zagranicznych jako i krajowych, swoją doskonało 
de Limoges, des vases, et des coupes
en crystal de roche, Lapis Lazuli, a- 
gate, et] pierres dures, montós, ou non 
montćs en or emaille, des meubles fran- 
ęais garnis en bronze, pn avec des pla
ques en porcelaine, des pendules et can- 
delabres en bronze dore, epoque Louis 
XV, et Louis XVI, des groupes, des va
ses, et des figures en ivoire sculptes, 
des miniatures. Des Tabatieres, et des 
bijoux en or emaille, des vases, et des 
groupes en marbre. Des tapisseries de 
Gobelins, de la dentelie ancienne etc.

S ’adresser 4 1’Hotel de Saxe, Chambre 
Nro 6  de 1 0  heures du matin, jusqu'a 
1 heure, et de 3  heures jusqu'a 5  heu
res de 1’aprćs midi —  ou par leitre. 
jusqu’au 2 1  Avr.l. (7 1 3 -4 )

o tem Szanowną Publiczność; a 
I ten u W W. Budujących tak zagranicznych jako
Iścią i taniością, powszechnie zjednał, spodziewam się, że każden, po pierwsze 
|zrobionej próbie, całą dostawę potrzebnej ilości tylko podpisanemu powierzy.

JTk\O 8 C8  h i p s c h i t x  w T a r n o w i e ,
przy ulicy Szerokiej pod L. 5 3 .

533- -10)

Dobra, tania Porcelana.
Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, 

złr. 8-50, 10, 11.
Serwis stołowy na 6 osób, modna 

waza, złr. 12, 13, 14.
Serwis stołowy fancuskiego lub angiel 

skiego kształtu, złr. 16, 18, 20, 25.
Serwis stołowy na 12 ośób złr. 20 , 

24, 40, 100.
Serwis do kawy i herbaty na 6 osób, 

złr. 3-50, 4, 5, 6 , 20, 30.
Serwis do kawy i herbaty na 12 o- 

sób, złr. 5, 6 , 8 , 10, 20, 50.
Piękne przedmioty na podarunki ślu

bne lub imieniny, od ct. 20, 40, 
80, do 20 złr. (s36-8 la)

W yborny Hit do porcelany 25 ct., 
najlepszy Proszek do czyszcze
nia 10 cent. — u

J /L . . ,  w Wiedniu, Stadt, 
• *  '“ * / Naglergasse Nr. 9.

0 ^ “ Polecenia za pobraniem. Opakowanie 
ja k  najtaniej.

W ielkie zniżenie

!Z  a  p o ł o w ę  c c  11 y!
Nieodwołalna wyprzedaż.-" ! ®

ceny najwjększej w Państwie Austryackiem istniejącej 
c. k. wyłącznie uprzywilejowanej

Fabryki Płótna i gotowej bielizny
w W i e d n i u ,  Tuchlauben Nr. 11, im Gunkl-IIausc.

O ilław na nie zrobiła żadna wyprzedaż takiego znaczenia jak  wielka częściowa wy
przedaż e . k .  w y ł ą c z ,  n p r z y w .  F a b r y k i  n u  T ■■<-]■ I h u lie-1> M r 1 1 .  Faktem jes t, 
ze więcej ja k  3 « ,« U O  s z t u k  w y t w o r n e j  g o t o w e j  m ę z k i e j  i d a m s k i e j  b i e l i z n y
w każdej wielkości za połowę wartości jes t sprzedawaną. Dla większej wygody publiczności 
przesyłają się za pobraniem naleźytości na żądanie do wszystkich* miast okazy wszelkich żą
danych okazów bielizny, płócien, chustek do nosa, nakrycia stołowego, a za niezatrzymane 
zwraca się natychmiast pieniądze pocztą. Sprzzdaż rozpoczęła się we ś r o d ę  7 l u t e g o  i 
trwać będzie jak  dłago zapas wystarczy._______________
K oszule  p łócienne m ęzkie  zwykłe złr. l '7 t’, 2 ■/,, a '80, 3, z cienkiego krajowego lub rumbur. 

płótna 3 '/ , ,  4 1/,, b '/„  najcieńsze płócienne lub batystowe kosz. złr. U'4, 7 '/, do 9 z ha-
ftowanemi gorsami złr. 0 '/,. 7 '/ , ,  8 do 10.

K ozzule szirtingow e białe  gors w zakładki złr. I SO, 2, 2 '4 , 2-80, angiel. szirting. złr. 3, 3 
ang. biał. kosz, bal, z płóc. gors, ozd. zakł. proste lub ukośne najn. deseń zjr. 4 '4  &*

Koszule kolorowe niew ypier. złr. I-to, 1-80, 2 30 ang kol. kosz, szirt. Nouveautes złr. 2-bO, 3, 3 '/, 
w y hK oszule d am sk ie  zw yk łe  p łócienne  zlr. !•*.<», 2 '/2, 2-8Q, ładnie haftowane złr. 3, a>/„ 4-89/ 

z cienkiego płótna wytworne z koronkami i haftami złr. 5 '/,, 7 do 10. Koszule płócienne 
nocne z. długiem! rękawami kołnierz, i mankiet. 3 ’/ ,■ 4 '/,, haftowane złr. 5 '4 , 7 do 9.

G orsety nocne złr. l'5i>, 1-80 i 2 4 . G orsety dam skie  z haftami zlr. 2 80, 3 % do 4 ya, bardzo 
cienkie batystowe gorsety złr. 6 '/,. S'/2 do 9. Peniory z szer. i zamknięt. rękawami żłr. 
3 '4  5*4, 7 '/jó M a jtk i dam skie  z cienkiego perkalu złr. 1 - 0 , 1-80, 2, z haftami złr. 
2-80, a 1/,. K a fta n ik i  z barchanu lub cienkiego szirtingu złr. 3% , 4 '4, bardzo cienkie

Chtistk

c  "  o i u o u n m i  i u u  t w i c g u  D & ł i t i u g u  ~ ~  w o a u a u  c i e i i K i e

spódnice z potrzeb, fi ‘4 , 6 '4 ,7 4 . Czepki nocne z najcien. płótna haft, złr. 1.50,1-80, 2 2-5t’.
i dó nosa płócienne damskie lub męzkie y, tuzina 80 kra. złr. 1, 1 -t,o, bardzo
cienkie chustki do nosa złr. 2 '4 , 2-80,' 3 do 4 '4 ,  Batystowe złr. 2, 2 3 ' / , ,  4 '4  do 5

 Chustki batysterwó chińskie ze szlakami '4  tuzina 2 ‘4  do 3 zlr.
Sztuka 41 łokci płótna*5/ ,  szer. złr. 17 '/,, 19 do 21. 1 sztuka 50 łokci bar. cien. <*/. szer. z łr

—  j LL.  —  * * - *  - - -  ’   :  ________________1 u - a  4. o k .  o w  a „  . >23, 25, 27, do 31. 1 sztuka tO łokci najcieńszej weby batyst, złr. 35, 37 do 43. 1 sztuka 
30 łokci płótna domowego ręczńe prędziwa; złr. 9, »0'4 do 11, białe cienkie .perkal*
łokci 25, 30 do 35 kr. bardko cienki.   (35T-7-12)

N a kryc ie  n a  6 osób, Obrus z odpowiedniemi serwetami złr. 5, 7*4, adam aszkow e  złr. 9 do
11. Na 12 osób z 12 serwetami złr. 10 do J3. z adam aszku  a tłas. złr. 20 do 28. 8er~ 
w etk i n a  6 osób płóc. złr. 1-80 do V f  . S e rw e ty  lub ręezn ik i złr 1 ‘Ą -3 * 4  pd} tuzina 
P rzy  odbiorze towarów za 50 złr. dodąje się bezpłatnie nakrycie stołowe~na l 2 osób.

Przy zamówieniach koszul męzkich dodać należy miarę szerokości szyi.

A d r e s :  Central-Depot der k. k. auschl. priv. Leinen-Wasche-Fabńk 
Tuchlauben Nr. 11. 5 . ... e.

Wydział powiatowy
Jasielski

.Bezuge
echten M agdeburger u. Quedlinburger Zucker u 
FutterrUben Samen, rothen (Brabanter und stei- 
erischen), weissen Kleesamen, Melilotenklee, franz. 
Luzerne, Thimothee, Pernauer u. R igaer Kron 
Sae-LeiDsamen, amerikan. Pferdezahn Mais, Ku- 
kurutz, Lupinen, W ickes, Buchweizen, Esparset- 
te, Raigriisern, Honiggras, Wiesenfuchsschwanz, 
Ceratochlea australis, Acker- und Riesen Sporgel, 
Seradclla chines. Oelrettig, engl. Turnipssammen, 
Klee- u. G ras- Mischungen, uberhaupt von alien 

A r t e n
A7 e-, G ra s  , F u tte r p fl  o iza n -, R u n k e lr ilb e n - , 

O kko n o m ie - u . G em iise -S a m tn , 
u l  l o r  f o r s t w i r t l i s c l i a f t l i c l i e n  S n  m e n ,
insbesondere Kiefern , Fichten-u. Lerchensamen, 

sowie Setzlingen von Lauh- u. NadelhOlzern, 
ferner von

podaje fliniejązem do wiadomości, iż ra 
chunki dochodów i wydatków w szelkich, 
tundasnSw Rady p„„iat„wej Jasielskiej, F a i S Ł t o
(in ronon ma ... 10PO L _ l _ 1 *. \ Ł I TY   TT 1 7do końca roku 1 8 6 8 , będą z dniem 4 4 
Kwietnia 1 8 6 9  wyłożone do j rzejrzenia 

opodatkowanym w powiecie. 
W ydzia ł Rady powiatowej 

Jasło dnia 12 Kwietnia 1 8 6 9  r.

Raps-Kuchen. 
Besorgen auch

bewahr
ten, 25-bis 35faehes Ertragniss liefernden

1 8 0 8  P r o b s t e l e r
S a a t g e r s t e  n n d  S a a t - h a f c r ,

in plombirten Originalsacken von circa 2 '/, Metz.
e n g - l i s c h .  S a a t g e t r e i d e ,  

( G e r s t e ,  l l a f e r ,  O i n t e r -  u n d  
S o n i m e r w e i z e n )

iu Siicken a ungefahr 2 % n, 6 st. Metzen.
f r a n z b s .  S o m i i i e r w e i z e n

in Sacken a 180 Pfd. 
u n d  a n d ere  bewćihrte S n a tg e tre id e ,  

welche mit fl. J O  Angabe per 1 Sack versehen 
slnd, von Februar an; sowie mit einer-Angabe 
v°n fl. 5 p r Centner versehene Auftrage auf echte 
Urigmal-engl., amerik., Heiligenstadter u. andere

S a a t - K a r t o f f e l n ,
im Friihjahre bei frostfteiem W etter,

Neuselander Sommerraps,
stets innerhalb 14 Tagon. 

I n l a n d i s c l i e  ^ a a t g * e t r e ld le 9

KAWA prawdziwa MOKKA,
wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona w 
originalnych seronach po .0  funt. w .sprzedaje się 
10 10 fl. 80 kr.|w . a. za seron w W iedniu  Gra- 

jen  N ro  2 9  im  Jnnern des Trattnerhojes, w\ 
w schodn io -indy jsk im  M agazynie ka w y  gdzie 
także wielkie ilości najlepszej ka w y  po 57 Gn 
70, 75, 80 kr. do 1 fl 10 kr. za funt wied. za-1 
wsze są w zapasie. Przesyłki na prowincyi przy 
odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za potrące
niem naleźytości opłatnie aż do ostatniej stacyi 
k. lei lub statku parowego. Tamże je s t również 

w ielki skład najpyszniejszej
H F R R A T Y świeżeS° *Woru, C o n g o u ,  S o u  

,  . l c h ° n g wszelkie gatunki h e r b a -
t y  familijnej, mieszaniny cesarskiej po.2 , 3 , 4, 5 , 
6, do 10 fl za 1 fant. w. i prawdziwego Ru
mu lam ajka po 1 fl. do 2 50 kr. za butel
kę. W yborny stary kognac, arak, esseneya pon- 
cz.rwa, wprost sprowadzane, francuzkie i holen
derskie likiery. (792-4-36)1

"kaufen jederzeit Klee und jeden anderen Samen. Echtheit uud Keim tahiekeit earan tirt 
Lie fern ais Besitzer der Generalagentur und Depot fńr die ostr.-ungar. Monarchie unter Garantie 

und Controlle emer lobl. agriculturchemischen Station Prag 
H a l l  &  l Y E a ę u e s i a d u n g - p r a p a r a t e  

aus der konigl. Preuss. Patęnt-Kalifabrik Dr. A. Frank, Stassfurt,
H a c k e r  g n a n o  &  A m m o n i a k s u p e r p l i o s p h a t e  

aus der Superphosphatfabrik Koethen u. Schippan, Freiberg,
14 i i  o  c  l i  e  n  m  e  li  l e  &  8  u  p  e  r  p  l i  o  s  p  Ii a  t  e

aus der chemischen Fabrik Adlerhiitte Gebriider Clauss, 
a i i f g e s c l i l o s s e n e n  &  l t o I i - l * e r u > ( d n a n o ,  D H t i g e r g i p s ,

Samen- und Dungercataloge, sowie Berichto gratis u. franco (781-8-9)

Precz z. Siwizna!
Woda Pani Rorat

11, rue de Caumartin ń Paris.
Użycie jednego flakonika W ody D o ra t 

ostafecznvm i __ ,____j  .

W dniu I Maja S869, -  Pierwsze losowanie
?*‘?j Brnnswickiej Pożyczki premiowej
z wygranemu ta la ic .  8 0 . 0 0 0 ,  ? 5 . 0 0 0 ,  6 0  0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  
3 6 . 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  3 7 . 0 0 0 ,  3 5 . 0 0 0 ,  2 0  0 0 0 ,  1 6  0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,
i t. p. Najmniejsza wygrana jest w pierwszem ciągnieniu t a l .  2 1  i stopnio

wo zwiększa się do 4 0  t a l .

Oryginalne Obligacye po 20 tal. =  30 złr. w. a. srebrem,
są do nabycia u wszystkich Baukierów i Wekslapzy w kraju i za granicą, 

a szczególnie zaś u podpisanego.
„ V . JE. J F u ld  C. Bank- und W echselgeschaft jn F r « l l l l i f u r f  a.M. 
g j^ -Z a k u p n o  i sprzedaż wszelkich Losów pożyczkowych, Papierów rządo
wych, Akcyj i t. p. Większe ilości powyższych Obligacyj sprzedajemy według 
kursu giełdowego z doliczeniem małej .prowizyj. (787—1,8)

Wiedeń, K&rntnenng Wr. 15.
dostatecznym i nieomylnym jest ś ró d - ' 
kienr na przyw rócenie s iw ym  w łosom  n a 
turalnego koloru  W oda ta jest nieoce-S 
nionym wynalazkiem: tania, nieszlrodlwa/ 2  
nie je s t bynajmniej farbą; bardzo skutecz
nie zapobiega w yp a d a n iu  w łosów  i  le
czy w szelkiej n a tu ry  w yrzu ty  naskóm e.

Dostać można w Krakowie w ap
tece p. Brunona Miczyńskiego, we 
Lwowie w atp. P iotra  Mikolasza.

o t w o r z o n y

i ig g |j^ )o s z u k u ją  się 4  
MIM. z kuchnią na I

lub 5  pokoi 
lub II piętrze 

od Ig o  Lipca b. r. (640-2)
Interesowani wiadomości udzielić raczą 

do księgarni Wgo #>. J®. V ried le in st

N o w o

Bazar Tai
w W iedniu, Karntncrring Nr.T5, naprzeciw pałacu ks. Wiirtemberga,

znany ze względu sumiennej i rzetelnej obsługi, poleca swój 
wielKi Skład najnowsxycli

francuskich i angielskich Obie papierowych,
za rulon od 1 5  cen t. i wyżej. (31-15-24)

pokój około 12’ w kwadrat bez roboty szpalerowej od złr. 4*50 i wyżei 
„ z robotą szpalerową „ 9 .  J

Źa trwałą i czystą robotę szpalerową zaręcza się. 
„ ^ “Podejmuje się całkowitego urządzenia mieszkań tak 
w miejscu jak i na prowincyi. Ukazy 1 Cenniki rozsyłają się bezpłatnie.

T .  / .  F I S C H E R .
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WiedeńjJŁarntnerin^^rjS.
iządzca Drukditn. J ó z d  Ł a k o c iń sk i.


